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Pożary a żydzi.
Lwów 15. października.

Nic lepiej nie uw ydatnia chciwej natu ry  
żydowskiego narodu , ich łapczywości i w ogóle 
interesowności, jak  udział ich we wszelkiego 
rodzaju instytucjach społecznych... Gdzie jest 
do zrobienia interes, gdzie m ała praca znaczny 
zysk przynosi, a zręczna spekulacja daje m o­
żność zrobienia m ajątku, żydom nie opędzisz 
s,§! bo oni drzwiam i i oknam i leźć będą i gar- 
n%ć się jak  m uchy do m iodu. S tąd  obsiedli 
banki, wszelakie kasy pożyczkowe w kraju, 
s^ąd pchają się do przedsiębiorstw  rentow nych, 
do zakładów przem ysłowych i sami zakładają 
takowe i to  tem liczniej w okolicach, gdzie lud 
z powodu nieporadności czy lekkomyślności 
podatniejszym do wyzysku jest m ateijałem . Gdzie 
Jednak niem a nadziei do zrobienia „geschaftu*, 
gdzie nagrodę stanow i przekonanie o spełnieniu 
obowiązku wobec społeczeństwa bez brzęczą- 
cego dow odu uznania, tam byś żyda napróżno 
szukał, bo on tam  nie m a co robić, a od ta ­
kich instylucyj, k tóre hum anitarne  dzieła wzięły 
sobie za zadanie, odw raca się ze śmiechem po­
litowania i pogardą jako  od rzeczy niegodnych 
Jego uwagi i tylko dla głupich gojów odpow ie­
dnich.

Gdyby żyd nie był żydem, ale człowiekiem, 
podobnym  z uczuć i przekonań do nieżydów, 
Rez w ątpienia jako  roszczący sobie pretensję 
do równych praw  z innym i, poczuwałby się do 
t 1? nycd obowiązków i widzielibyśmy go nie- 
y . ° a  tych polach, gdzie się zbiera tylko 

Pieniądze dla siebie, ale i tam , gdzie się zbiera 
m iM 2,3 .̂ru g 'c^  * dla drugich, gdzie dla idei 

°sci bliźniego, k tó rą  nam  faryzeusze żydow- 
cy oczy mydlić radzi, potrzeba poświęcenia — 

ńez zysku dla kieszeni.
O! żydzi naszą miłość bliźniego w  od­

niesieniu do nich sam ych pojm ują, byle nie- 
odw rotnie — tu  nagle sta ją  się niepojętnym i i 
głuchymi.

Kto widział żydów przy strażach pożarnych 
ratu jących życie i m ienie bliźniego? W szak u 
nas w kraju liczymy przeszło 300 tow arzystw  
straży pożarnych ochotniczych, a w nich prze­
szło 8.000 członków czynnych; obliczając na 
podstaw ie stosunku liczebnego ludności chrze- 
*<3ą*skiej do żydowskiej ( 7 : 1 )  w powyższej 
liczbie czynnych członków straży pożarnych 
przeszło jeden tysiąc pow innoby być z narodu 
żydowskiego, a jednak niem a ich w całym  kra ju  
ani dwudziestu, którzyby czynnie w straży po­
żarnej służyli i n iem a ani jednej w kra ju  ży­
dowskiej 9traży pożarnej, bo  tu  nie m ożna nie 
zarobić, a łatw o z guzem się spotkać, a przy 
ćwiczeniach, a zwłaszcza przy pożarze ciężko 
pracow ać potrzeba. Żyd takich rzeczy nie lubi, 
on je s t i tchórzem  podszyty i do cięższej p ra ­
cy niezdatny i jej w danym  w ypadku nie uzna­
je. On pow iada, że do pracy jest głupi goj, że 
żyda praca poniża; on m a tylko lekko, a dużo 
zarabiać i używać.

Że nasze straże ochotnicze niechętnie zno­
siłyby żydów w swoich szeregach, to  w ątpli­
wości nie ulega. Żydów potrzebuje w prawdzie 
niestety nie jeden chrześcjanin, to praw da, ole 
Pogardza nim i— i słusznie—każdy, to jeszcze wię­
ksza praw da. Ztąd to  stali się oni takiem ma­
łąm necessarium naszego społeczeństwa, k tóre 
S1? znosi, — lubo z odrazą , — bo się musi.

Dlaczego jednak  nie tw orzą oni sam i dla 
siebie instytucyj hum anitarnych, dlaczego, — 
Rjimo że w m iastach i m iasteczkach więcej już 
niestety niż chrześcjanie posiadają m ienia, nie 
wiążą się w  stow arzyszenia ku obronie — już 
nie wszystkich bez różnicy wyznania, jak  my 
to czynimy, ale bodaj sam ego żydostw a? Bo 
żyd naw et wobec swoich wsoólwyznawcow nie­

zdolnym  jes t wznieść się do tego poczucia m i­
łości bliźniego, k tórem  sto ją hum anitarne  sto­
warzyszenia.

Gdyby więc przynajm niej ci nasi w spół­
obywatele z m usu poczuwali się do obo­
wiązku w spom agania groszem  straży pożar­
nych, gdyby je popierali tym  środkiem , którego 
wielkie znaczenie tak  dobrze rozum ieją, a k tó ­
rego instytucje strażackie do swego rozwoju, 
zwłaszcza u nas, tak bardzo potrzebują, m ożnaby 
im przebaczyć ten brak  chęci do czynnego u- 
działu w obronie bliźniego w tej myśli, że czem 
m ogą, przyczyniają się do wspólnego celu, tem 
więcej, że lepszą przysługę zrobi straży ognio­
wej fundusz na  jej potrzeby, niż czynna pom oc 
zawsze tchórzliwego i kom binującego zysk i 
stra tę  żydziaka. Ale niestety i tutaj żyda nie m a. 
Faktem  jest, że najlichsze i najgorzej zaopa­
trzone są straże ogniowe ta m , gdzie żydzi w 
zarządzie gm iny m ają przewagę... Ż yd , który 
przepisam i swej rehgji popędzany do m iłosier­
dzia dla swoich ubogich, wynalazł sposób ukon­
tentow ania nędzarza czw artą częścią grajcara  — 
niechętnie daje tam , gdzie go nic nie zmusza, 
to też usuw a się od datków  na cele pożarni­
ctw a i członkiem w spierającym  być nie chce, 
bo to nie jest „interes* daw ać bez nadziei 
odebrania.

Gdyby wreszcie żydzi przynajm niej w czasie 
pożarnej akcji ratunkow ej pom agali w dostar­
czaniu wody. wynoszeniu ruchom ości, dem o­
lowaniu i t. p. pracach, których tyle jest w 
chwili pożaru, a każda w ym aga całego w ysiłku! 
Nie — i tam  ich niem a. P raw da, że oni dostar­
czają największą liczbę tej niesfornej tłuszczy, 
która  gapi się na  pożar i ciągle przeszkadza, 
tłocząc się bezczelnie, praw da, że oni, gdy się 
ich mienie pali, okrutnie krzyczą, jęczą i ge­
stykulują, ale na tem  się kończy i jeżeli który 
z nich zabezpieczony j r s t  od pożaru, już nie 
myśli o tem , aby ratow ać, ale raczej o tem, 
jakby  większe w ynagrodzenie z tow arzystw a 
asekuracyjnego otrzym ać.

A ileż to  pożarów  spow odow ali żydzi przez 
sw oją chciwość, obchodzenie ustaw , zabobony, 
niechlujstwo i niedbalstwo! Ileż to razy licha 
budow a żydowska, przepisom  ustaw  policyjnych 
przeciw na, w ykonyw anie w nieodpowiednich 
lokalach pew nych czynności zarobkowych, świa­
tła  w żydowskich dom ach i kuczkach, których 
żydowi w  święto jego gasić nie wolno, 
grom adzenie po kątach rupieci i odpadków , za­
niedbanie czyszczenia kom inów  i ich napraw y 
z pow odu skąpstw a i t. d. stały się przyczyną 
pożarów! Gasić je  — już do chrześejan 
należy.

T ak  więc żyd — recte pasożyt naszego 
społeczeństwa, który wszy?tkiego od na  żąda, 
który nam  przez naszą ślepotę i dobroduszność 
zabiera nasze zasoby m aterjalne, niszczy naszą 
w artość m oralną, podkopuje nasze poczucia na­
rodowe i w pływ a na zobojętnienie religijne — 
nic nam  dodatniego w zam ian nie dając, żyd 
len żąda jeszcze od nas wielkiej ofiary z na­
szego chrześcjańskiego uczucia miłości bliźnie­
go, korzysta z naszych zasad hum anitarnych , 
wyzyskując naszę pracę i osobiste bezpieczeń­
stw o w obronie jego mienia, zagrożonego po­
żarem . P raw da, że nasze straże pożarne, nie 
kierujące się w obowiązkach swoich interesem , 
m im o świadomości o tej obojętności żydów, 
bron ią  ich całości przy pożarach tak dobrze, 
jak  i życia i m ienia chrześejan; godne to zasad 
chrześcjańskich postępow anie, ale bodaj czy nie 
lepiej by nam  było, gdybyśm y bacząc na przy­
szłość, od przewagi żydowskiej srodze zagrożo­
ną, więcej rozum em  się kierowali i sił naszych 
żydom na  pożytek ofiarowywanych tak w tej jak  
i innych pracach społecznych oszczędzili, bo 
nam  ich raczej do ciężkiej z nimi walki kon­
kurencyjnej potrzeba, niż do ich obrony!

Polacy w Berlinie.
P. Kazimierz R adw an kreśli w Życiu  do­

skonały obraz kolonji polsHej w Berlinie. Oto 
niektóre jego uw agi: Pom im o 60 (niektórzy li­
czą naw et 70) tysięcy mieszkających tu  P o la­
ków, kolonja polska nie przedstaw ia żadnego 
jednolitego charak teru  lub typu. Słowo „Polak* 
zaw iera dla ludności Berlina tyle pojęć sprzecz­
nych, że poczciwemu Berilńązykowi wird’s gam  
schwindelig im Kopfe, gdyby z tych rysów  po- 
jedyóczych chciał złożyć jakiś ogólny typ. Tem  
się też dzieje, że zupełnie zależy od miejsca i 
sfery tow arzyskiej, czy słowo „Polak* służyć 
może za rekom endac ję , czy też wywołać nie­
przychylne uprzedzenie. Przejdźm y się do tych 
dzielnic Berlina, gdzie mieszka ludność zarobku­
jąca  z dnia na  dzień lub tygodniowo. T am  n a j­
niżej s to ją  papiery nasze. T am  z leżącego w 
rynsztoku pijaka wyśm iew ają się krzycząc: alter 
Pollake, — tam  narodow ość polska uw ażaną 
jest na  p raw d ę , nie w teorji, iecz w praktyce 
za eine minderwertige N ation , nie dlatego, żeby 
Polak mial gorzej pracow ać od innych , albo 
miał mniej uzdolnienia — ale dlatego, że ła ­
twiej go oszukać, ogłupić. Tam  bieda polska 
bardziej je s t łatw ow ierną, trudniej się orjentuje 
w położeniu , a w niezaradności swej jest ko­
m iczną. Nie um ie kołatać mocno gdzie potrze­
ba, pól godziny stoi ze drżeniem przede drzw ia­
mi pracodaw cy, zanim zdecyduje się zadzwonić, 
a łączy poryw y do pracy z popędami do próż­
niactw a i życia koszem drugich.

Lecz przenieśm y się gdzieindziej. W  Cafe 
Monopole, w jednej z pierwszorzędnych kaw iarń  
Berlina siedzi przy stoliku kilku młodych lu­
dzi. Kelnerzy z nadskakującą grzecznością po­
dają im polskie gazety i zważają na każde 
słówko, niedbale zawisłe na ustach T u  są  Po­
lacy pierw szą o. obą; tu  podziwiają elegancki 
brój ich ubran ia , zręczne ruchy, praw dziw ą 
grandezzę, stanow iącą niedościgły ideał pani- 
czyków niemieckich... T a w rozmowie tubylców, 
spoglądających na tych gości, z których każdy 
czuje się jak  w dom u, do słowa Polak rym uje 
się: eine ritterliche Nation, trotz allem... Czy
m yślałby kto, że to potęga kapitału tak działa? 
Bynajm niej. Oto wstał jeden z nich i szepcze 
coś z kelnerem . Gdybyśmy słyszeć mogli roz­
mowę, zauważyliśmy .-Iowa: Lieber Franz,
pum ps’ m ir nur funfzig  M ark dicsmal — 
a F ranc z rozjaśnioną tw. rzą dobyw a pugilare­
su : pyta się tylko czy nie potrzebaby lepiej 
s to ?  Gotów jest dać na  zawołanie i dw a razy 
tyle — i to częstokroć nie znając naw et adresu 
dłużnika: wie bowiem, że dostanie książęcy
procent i nie straci pieniędzy. Co innego jak  
r-arwać m ajątek  ojcowski rozrzutnością — a co 
innego nie oddać kelnerow i: (o ostatni - nie
?darza się nigdy. Rów ną usłużnością jak  kelne­
rzy odznaczają się gospodynie, w ynajm ujące 
pokoje, ale tylko eleganckie i drogie pokoje. 
N iejedna z nich na drugi dzień po w prow adze­
niu się lokatora Polaka pożycza mu sum y bez 
najm niejszej obawy i ta pewność jej nie za­
wodzi: tu  się nazyw a Polak ein feiner polni- 
scher Herr.

L°cz proszę poszukać pokoju na ozwartem 
piętrze z podw órza, a  gospodyni uderzona cu­
dzoziemskim akcentem  zapyta o narodowość. 
Gdy się dowie, że Polak, niechętnie wynajm ie 
pokój, lub co najm niej wymówi sobie, że me 
wolno gotować herbaty, rzucać na podłogę 
resztek od cygar i papierosów  i śpiewać w nocy 
krakowiaków'. Doświadczona to kobieta. Przed­
ostatni jej lokator, Polak, wyniósł się niewia­
dom o z jakiej przyczyny, poniszczył meble go- 
tow ani-m  herbaty , sofę uszkodził jego przyja­
ciel, k tóry  nie m ig i śpiewać inaczej, jak tylko 
założywszy nogi na poręcz od sofy. a co naj­
gorsza — - po wyprowadzeniu sio lokatora za­

częta mizernieć dorosła córka dom u i trzeba 
było ją  posłać dla odpoczynku na wieś. Teraz 
będzie ona podejrzliwą wobec now ego lokatora 
i przez długi czas będzie szperać cichaczem po 
wszystkich kątach pokoju, aby się przekonać, 
czy nie m a gdzie schowanej przed zazdrosnem  
jej okiem — maszynki spirytusow ej do goto­
w ania herbaty . Bywają i takie gospodynie, 
k tóre z góry zastrzegają się przeciw gotow aniu 
herbaty  w dom u — lecz nie znam  w ypadku, 
aby jakikolwiek Polak na tak ciężkich w arun­
kach zaakceptował pokój.

W  innych stolicach europejskich, k tóre ró ­
wnież jak i Berlin liczą Polaków  na dziesiątki 
tysięcy, łączność — choć dość luźna — tw orzy 
się zazwyczaj zapouiocą kościoła. W Berlinie 
tego nie ma. Polacy uczęszczają do trzech ko­
ściołów: do św. Jadwigi, do św. Piusa na  Pal- 
lisadenstrasse i do kościoła na Moabicie (dziel­
nica Berlina, położona n a  północno-zachodzie).
I to m a swe przyczyny. Przedewszystkiem  nie­
zm ierne odległości. Mieszkaniec M oabitu — a 
jest w tej dzielnicy bardzo wiele rodzin pol­
skich — nie może iść na P  lllisadenstrasse, bo 
przyszedłby w sam czas na gaszenie świec. Na 
Pallisadenstrasse zaś chętnie spieszy ludność 
robotnicza polska dlatego, że co drugą niedzielę 
odbyw ają się tam  kazania po polsku. Zam o­
żniejsze zaś rodziny polskie, dla k tórych wy­
głaszane w w ątpliwym  polskim języku kazanie 
nie jest przynętą, a raczej przeszkodą w  m o­
dlitwie, idą do kościoła św. Jadwigi, który jest 
bezw ątpienia najpiękniejszym  kościołem katoli­
ckim w Berlinie.

W reszcie słówko o tow arzystw ach polskich 
w Berlinie. Jest ich tu  dość, aż zadużo naw et, 
lecz życie towarzyskie płynie w  nich nader le­
niwo. Przedew szystaiem  zaznaczyć w ypada, że 
tow arzystw a berlińskie — to nie korporacje, 
m ające na celu pielęgnowanie znajom ości lite­
ra tu ry , sztuki, lub wykw intnej zabawy tow arzy­
skiej; gros członków tow arzystw  polskich w  B er­
linie stanow ią drobni rzemieślnicy i przem y­
słowcy, którym  tow arzystw o przedewszystkiem 
dostarczyć m a codziennego _ chleba, dla zaspo­
kojenia potrzeb duchowych i narodow ych, nie 
zaś przysm aków  ze sfer literackich i artysty­
cznych. Popularny odczyt z historji ojczystej, 
pogadanka przystępna z przyrodoznaw stw a, a 
nadew szystko wyraziste a jęd rn e  upom nienie o 
pielęgnowaniu języka i ideałów narodow ych — 
oto najpożądańszy pokarm  duchowy tej druży­
ny. Cięższej, w ytworniejszej straw y ona nie 
żąda, ani nie strawi.

W  ostatnim  czasie — w raz z żalożeniem 
Dziennika Berlińskiego dla kolonji polskiej w 
Berlinie i przez nią — życie znacznie się oży­
wiło. Pism o to m a stworzyć niejako niew i­
dzialne ogniwo, łączące jeszcze silniej już zor­
ganizowanych członków kolonji polskiej, a w er­
bując trzym ających się na  uboczu Polaków , 
zamieszkałych w Berlinie. R ezultaty  osiągnięte 
przez Dziennik Berliński są na  razie nie wiel­
kie, godne jednak zaznaczenia: już bowiem  w 
pierwszym kw artale istnienia pism a liczba jego 
abonentów  w Bei linie w dw ójnasób przewyż­
szyła liczbę Polaków, należących do wszystkich 
tow arzystw  polskich. Aby więc wszystko w je -  
dnem  zdaniu streścić, rzecz można: P raca w
kierunku łączenia i organizow ania dopiero się 
rozpoczęła, ale się posuw a.

Wystawa warzywno-owocowa w Krakowie.
Kraków 14. października.

(ff) Jak wam już wczoraj doniosłem, 
o tw artą  tu  została w salach Tow arzystw a strze­
leckiego wystawa warzywno-owocowa, u rzą­
dzona przez bardzo ruchliw e i pracowite, a za­
razem  pożyteczne Tow arzystw o ogrodnicze. 
W arto  na  nią zwrócić uwagę, dolyczy ona b o ­

wiem ważnych gałęzi gospodarstw a krajowego 
m ogących otw orzyć nowe pola dochodu dla 
naszych ziemian.

Zanim się wejdzie do sal strzeleckich, 
zw raca uwagę pawilon, stojący w ogrodzie, 
mieszczący warzywa. Na sam ym  wstępie spo­
tyka się tak  dorodne warzywa, że oto wierzyć się 
nie chce zawieszonemu nad niem i napisowi, iż 
pochodzą z ogrodu zakładu dyetetycznego dra 
Skórczewskiego w Krynicy. Wszak rzecz to 
w iadom a, że w  Krynicy jarzyny  się nie udają 
na kam ienistym  i iłowym gruncie i że tam  
sprow adza się jarzyny  z K rakowa lub Nowego 
Sącza i że handel niemi spoczywa w tej oko­
licy w rękach żydowskich. Tymczasem w ytrw a­
łość i um iejętność ogrodnicza doprowadziły do 
tego, że na ciężkim ile krynickim  zakład d ra  
Skórczewskiego wyhodować umie najdelikatniej­
sze okazy w arzyw  zdumiewającej wielkości i 
dorodności. Dalej widzimy okazy warzyw kra­
jowej szkoły ogrodnictw a w T arnow ie, stojące 
po za konkursem . Z przyjem nością oglądają 
znawcy te okazy warzyw, świadczących o naj­
lepszym kierunku szkoły, o tem , że wyszli z niej 
wychowańcy napraw dę mogą znać doskonale 
swój zawód, szkoła ta  zasługiwałaby na  jedną 
z najpierwszych nagród. Szczególniej zwraca 
tu  uwagę kolekcja olbrzymich najlepszych, zie- 
miaków.

Z kolei przechodzimy do warzyw z ogrodu 
zakładu Helclów; ogrodnikiem jest tam  p. Galii. 
O gród ten obliczony na pryw atne potrzeby, pod 
względem kultury stoi bardzo w ysoko; widzimy 
tu  olbrzymie głowy kapusty najpiękniejszych 
gatunków , tw arde i dorodne, przypom inąjące 
wielkością bochenki chleba prądnickiego; również 
olbrzymie buraki ćwikłowe i pastewne, oraz 
pory. W arto  zaznaczyć, że tak  ogrom nych roz­
m iarów  warzyw a, tak dorodne, wyprow adzone 
zostały z nasion prodnkcji krąjow ej, p. Ludwika 
Freegego w  Krakowie. T u ta j też widzimy okazy 
Ziemniaków, z których pojedyncze sztuki ważą 
blisko kilogram. Piękne okazy w arzyw  widzimy 
dalej przesłane przez p. Mussila, ogród stuć|jum 
roliniczego, ogródki szkolne w  Dębiu i na  Sm o­
leńsku, ogrody Krzeszowickie, które wystąpiły 
z ogrom ną kolekcją doborową.

Naokoło pawilonu widzimy drzewa karło­
wate owocowe, nadesłane przez znanego Bal- 
te ta  z F ranzji. Zaleta ich polega na tem , że nie 
w yrasta ją  wysoko, że gałęzie są w  nich tak 
sztucznie rozprow adzone, iż każda w nich znaj­
duje się w  pewnej odległości od drugiej, tak 
że m ożna je  porów nać do znanych świeczników 
żydow skich; w ten sposób na takiem  drzewku 
każdy owoc, nieprzytłoczony drugim , m a dużo 
pokarm u wewnętrznego, dużo światła i słońca, 
może się więc w ybornie wykształcić. Wszystkie 
do nas z zagranicy przesyłane nąjdroższe owoce 
na takich właśnie karłow atych drzewkach są 
hodow ane; różnica między owocem, hodow anym  
na takim  karłow atem  drzewku, a na zwykłem 
drzewie, jest tak wielka, iż niktby nie poznał, 
że to  ten sam owoc. Przytem  drzewka owe 
m ają tę zaletę, że mając małe rozm iary, wszę­
dzie pomieścić się dadzą, i że na danej prze­
strzeni m ożna ich stosunkowo dużo prowadzić. 
Są tu okazy jabłoni, złożonej tylko z dwóch 
gałązek, w kształcie odwróconego do góry w i­
delca, m ającego tylko dwa ram iona; drzewka 
takie pomieścić m ożna na zew nątrz dom u po­
m iędzy oknam i i naw et tę  m ałą przestrzeń 
praktycznie i korzystnie wyzyskać; inne takie 
drzewka prow adzone są w  linji horyzontalnej 
na 2 m etry długiej i pomieścić je  m ożna przy 
ogrodowych szpalerach. Jest to  ogrom ny postęp 
w  sadownictwie, zastosow any już i u  nas z po­
wodzeniem w niektórych sadach. Z K rakow a 
takie drzewka karłow ate wystawiła znana hodo- 
w czyni-am atorka pani G rossow a; je s t to  rzeczy­
wiście coś niezwykłego w dziedzinie am atorsw a.
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w trzsoh ozęiolioh

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dalszy).

* “ !  D obrom iejska od daw na wciąż popła­
kiwała, a  w ostatn im  dniu oczy iei bv!v zaczer-

ssn^ T Ł -sg*»ą? Ś W
co je j

W anda, lubo w m aw iała w siebie że kn 
nieczność opuszczenia Grabów j nie ’ pow inna 
być przedm iotem  wielkiego zm artw ienia lubo 
potroszku filozofowała na tem at, że to, ’c0 nas 
spotyka, nie jest złem, o ile potrafim y takie 
przeświadczenie w  sobie obudzić — nie w ytrzy­
m ała przy grobie ojca.

Gdy jej stanęła w pam ięci posiać ukocha­
n o  latuńcia, gdy przypom niała sobie jak  do 
n 'pj przem aw iał: „m oja ty królow o!* — cały
sztuczny b a rt ducha, wszystkie filozoficzne de- 
liberacje me ostały się, precz gdzieś pierzchły.

Dziewczę, tuląc się do łona nie wstrzymu- 
Jąeej już łez m atki, wybuchło takim rzewnym, 
Spazmatycznym płaczem, że gromadka pr/.yja- 

^ towarzysząca Dobrowiejskim na cm entarz, 
8*czerze się zaniepokoiła.

Stawiński pobladł i już  chciał 1 iedz ku 
P aczącej, lecz powstrzymała go obawa zdradze­
n i  z żywszemi uczuciami, czego sobie 
P^edwczeznie nie życzył.

Dy* thm  także i pan  Filip Brzęczkowski,

o» mówca to a -to w j, i tó ry  właśnie m ial przy­
gotow any jakiś bom bastyczny ezterowiersz i po­
stanow ił wypowiedzieć go w chwili, gdy Do- 
brow iejskie będą wsiadały do powozu.

Płacz W andzi przerw ał mu pow tarzanie w 
myśli czterowiersza i spow odow ał w ykrzyk:

— T u potrzeba stante pede anodynów , 
biegnę do apteki kurc-galopem .

Zanim jednak pan Filip powrócił z anody- 
nam i, po które je ź d z i do apteki, W andzia już 
się uspokoiła. Kilka poczciwych, serdecznych 
słów, z nam aszczeniem  kaplariskiem wypowie­
dzianych przez doświadczonego lekarza wszel­
kich bólów  duszy, były dla naszej bohaterki 
istotnie balsam em  kojącym.

Ale uspokoiwszy się, nalegała W anda na 
szybki odjazd. Dziewczę obawiało się, czy przy 
dłuższem żegnaniu, znów zdoła zapanow ać nad so­
bą, a w  charakterze W andy tkw iła jakaś niechęć 
n jaw niania przed ludźmi, choćby najserdeczniej­
szymi przyjaciółm i, tego co ją  bolało, co jej 
spraw iało rzeczywiste cierpienie.

— Jedźm y, już jedźm y — mówiła do m a­
tki, podlegającej dyrektyw ie energicznej córki.

— Pragnąłbym  odprow adzić panie do M ro- 
z w zaprojektow ał nieśm iało Stefan.
. .  . Dziękujemy, to zbyteczne, tu  z wszyst-
da™1— 7  9'^ 0 °żeSnać — odpowiedziała W an- 
j j*  ^resztą , przecież się nie rozstajem y na
oiinrT -nie êf z' e™y n a kraj św iata — dodała, 
sr,;i tf-Ię na  WC*P ' uśm iech, k tóry  nie rozja-

• u-/!' razem  pięknej tw arzy, ale przybrał ją  
w jakiś grym as skrzywienia.

• • ^ ® zak będziecie nas odwiedzali, kochani 
p rzy jae iee?  —- nadm ieniła pani Dobrowiejska.

Osi.bliwość, jak  ja  nie lubię W arszawy,

a jednak  m oją goląbee/.kę m uszę odwiedzić — 
powiedział pan Mateusz.

— A ksiądz proboszcz? — zapytała W andzia.
— O ile mi kościół pozwoli. Tylko niech 

kochane panie pam iętają o obietnicy spędzenia 
przyszłorocznego lata w Grzelcu — zauważył 
proboszcz.

W anda, pom im o ogarniającej ją  rzewności, 
zauważyła, że trochę szorstka jej odm ow a na 
propozycję Stawińskiego m ogła spraw ić przy­
krość zacnem u przyjacielowi. Kiedy więc powóz 
ruszał, zwróciła się z ostatniem i słowam i do 
S te fa n a :

— Oczekujemy jaknajprędzej w W arszawie.
Staw iński skłonił się w m ilczeniu, lecz

w  duchu powiedział sobie, że nazajutrz, a na j­
dalej pojutrze, niezawodnie do W arszaw y po- 
jedzie.

— Szczęśliwej drogi.' — były ostatn ie 
słow a żegnających przyjaciół.

— Niech was Bóg i M atka Najświętsza 
prow adzą — powiedział proboszcz, kreśląc w 
pow ietrzu, za oddalającym  się powozem, znak 
Krzyża Świętego.

— Osobliwość, jakie to sm utne pożegna­
nie — szeptał pan Mateusz, podążając żwawo 
w stronę  poczty, bo już przeszła godzina, w 
której zwykł był przeglądać różne gazety, 
zanim  abonenci z okolicy przyszłą posłańców.

— Jaka szkoda, że już nie było czasu na 
wygłoszenie mego czterow iersza! Pow iadam  
panu  asesorowi, coś ekstraordynaryjnego — 
powiedział pan  Filip, tow arzysząc em erytow i 
n a  pocztę.

— A wiesz pan  co? Napisz ten swój 
ezterow iersz i poślij zaraz do W arszawy. 
Poczta za godzinę odchodzi, m asz jeszcze czas.

Z robisz Dobrowiejskim osobliwą niespodziankę, 
gdy ju tro  list odbiorą — zaproponow ał pan 
Mateusz.

— Genjalna, prawdziwie znakom ita m yśl— 
zawołał skwapliwie Brzęczkowski, kupując w 
sklepiku po drodze arkusz papieru, na k tó- 
rym  swój ezterowiersz na  poczcie wykali- 
grafował.

— A co? — rzekł do em eryta, podsuw a­
jąc  m u z dum ą taką elukubrację:

Żegnajcie wy przezacne i drogie nam panie!
O, niechaj nie na zawsze będzie lo rozstanie,
Żegnaj pani Pawłowo i ty panno Wando,
Niech Was obie powiezie szczęśliwie to lando !

— Osobliwość jaki z pana poeta , osobli­
w ość!   dwuznacznie podżartow yw al sobie
poczciwy emeryt.

m .

I wyborem m ieszkania kierow ała W andzia, 
a pani D obrowiejska ślepo szła za zdaniem 
córki. Dziewczę jednak starało  się, aby m a­
teczka miała to, czego istotnie pragnęła. Kiedy 
mówiono o zamieszkaniu w W arszaw ie, wyrwało 
się raz pani D obrow iejskiej:

— Ach, jrk b y  to dobrze było znaleźć 
t ikie mieszkanko, żeby okna wychodziły na 
ogród.

W andzia życzenie to doskonale zapam ię­
ta ła  i szukając lokalu, oglądała tylko takie, 
o których stróż powiedział, że m ają chociaż 
jeden pokój z widokiem na  ogród.

Ale nie było w czem przebierać, gdyż w 
budżecie przeznaczono tylko 300 rubli rocznie 
n a  mieszkanie.

P o  długich wszakże poszukiwaniach, W an­
da znalazła lokal odpowiadający wszelkim w a­
runkom , przy ulicy Hożej. W praw dzie były to 
trzy pokoiki tylko, z kuchenką przeforsztow aną 
od przedpokoju, i do tego aż n a  trzeciem pię­
trze, ale okna dwóch pokojów wychodziły na 
obszerne ogrody, o co przecież ukochanej m a­
teczce szło tak bardzo. Schodów dla siebie 
dziewczę nie obaw iało się, zaś pani Dobrowiej­
ska, lubiąca spokój, w olała w indow ać się tro ­
chę wyżej, aniżeli znosić hałasy lokatorów , nad 
sobą mieszkających.

W  tym  więc lokalu na Hożej, zawczasu już 
przez W andę, kilkakrotnie jeżdżącą w  tow arzy­
stwie Paulinki, inaczej P un ią  zwanej, urządzo­
nym , odrazu się Dobrowiejskie zakwaterowały.

Paulince vel P u n i, pieszczotliwie tak  nazy­
w anej, należy słów kilza poświęcić.

Była to  niby sługa, niby przyjaciółka, w 
każdym  razie uw ażana w  rodzinie Dobrow iej- 
skich za jednego z jej członków.

Jako rówieśnica, co do wieku, pani P a ­
wiowej, u jej rodziców przebyw ała od 14 roku 
życia, początkowo w charakterze pomocnicy 
garderobianej, inaczej panną służącą nazywanej, 
później sam a została garderobianą, a do Gra­
bowej, razem  z m łodą panią Paw iow ą, zjechała 
jako gospodyni, ochmistrzyni, zarządczym dom u 
i całego pospodarstw a kobiecego.

W andeczkę, gdy przyszła na  świat, uko­
chała narów ni z rodzicam i i inaczej o niej nie 
m ówiła ja k : „nasza córunia*, „nasze drogie 
dziecko* i t. p.

(Ciąg dalszy nastąpi h
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W yrosłe n a  tych drzew kach jab łka  odznaczają 
się wielkością, fo rm ą, kolorem  i smakiem.

Obok paw ilonu z warzywam i, widzimy je ­
szcze szkółki szczepów owocowych. Największą 
z nich je s t szkółka barona  Juljana Brunickiego 
z P odhorzec; zajm uje ona kilkanaście m etrów  
przestrzeni i obejm uje cenne bardzo szczepki. 
Obok niej mieści się szkółka stud jum  rolnicze­
go (po-a konkursem ), oraz szkółka nauczyciela 
p. U rbańskiego, odznaczająca się silnym  w zro­
stem  szczepków.

Od szkółek przechodzim y w prost do sali 
głównej, gdzie widzimy owoce i kwiaty. Na od­
pow iednich miseczkach rozłożono tu 500 od­
m ian ow oców ; niepodobna ich szczegółowo w y­
mienić, ale to  dziwne, że tak pięknych i sm acz­
nych owoców produkcji krajow ej nie widzimy 
n a  placach targow ych, gdzie wyłącznie owoce 
są  sprzedaw ane. T o, co m y z owoców w m ie­
ście spożywam y, przychodzi wyłącznie koleją 
z poza granic Galicji; cały handel owocem le­
pszym  spoczywa w rękach żydowskich i żal bie­
rze patrzeć, gdy w pewnej porze dn ia  taki ży­
dowski handlarz owoców przychodzi wybierać 
należytość za owoce od pośrednich handlarzy i 
handlarek. A  przecież ten  handel tyle potrze­
buje tow aru  i tak jest rozległy, że w sezonie 
żyją z niego setki, ba  tysiące handlarzy  w kraju, 
a zag ran icę  idą pow ażne kwoty. W ystaw a obe­
cna dowodzi, że m y m am y w kraju hodow ane 
piękniejsze ow oce, aniżeli sprow adzane na  n a ­
sze targi z za granicy. Idzie tylko o w prow a­
dzenie ich w handel.

W  oczy, na  naszej wystawie, w padają  prze- 
dewszystkiem owoce (po za konkursem ) hodowli 
prof. d ra  Janczewskiego, owoce z Ruszczy, da­
lej okazy p. Stanisław a Szawłowskiego z Bary- 
s z a , bar. LipowsKiego z H ucisk , p. A ndrzeja 
Lej czaka z K rakow a, p. Jerzowej Horodyskiej, 
ks. Ogińskiej, hr. A ugusta Potockiego z Żatora, 
ogrodu zakładu Helclów, ogrodów  krzeszowic­
k i ,  Juhana bar. Brunickiego z Fodhorzec, p. 
Mussila L eopolda, Jana  K ajzara z Mi®tnowic. 
O gród botaniczny w strzym ał się od wzięcia u - 
dzialu w w ystaw ie; nadesłał tylko now y bardzo 
dobry owoc do k o n fitu r , tak  zw ane żydowskie 
wiśnie.

W m niejszej przyległej sali mieszczą się 
przetw ory owocowe. Pierwsze miejsca zajm ują 
znakom ite w ina owocowe prof. Kazim ierza P ań - 
kowskiego z D ublan; znawcy tw ierdzą, iż w ina 
te  z pow odu sm aku i siły mogłyby mieć wielki 
zbyt i popyt wobec coraz mniejszego urodzaju 
w inogron w W ęgrzech i niszczenia w innic przez 
philoxerę. Obok nich należy wspom nieć o na­
lew kach p. K orytkow ej z Suchodołów , o jej 
owocach kandyzow anych i suszonych. D otąd 
owoce kandyzow ane sprow adzam y za drogie 
pieniądze z zagranicy, p. K orytkow a w yrób ich 
podejm uje w k ra ju ; toż sam o nalewki jej po­
w inny sobie zdobyć szeroki zbyt. N iestety, u nas 
brak  bezpośredniego zetknięcia między kupcem  
a p ro d u cen tem ; wyłączny praw ie pośrednik żyd 
pro tegu je  p roduk t obcy. Dlatego byłoby w ska- 
zanem , aby pod pow agą jakiegoś ciała znaczą­
cego, np. wydziału krajow ego, lub tow arzystw  
rolniczych, istniała kom .sja fachowa, do k tó- 
rejby zgłaszać się m ogli wszyscy producenci 
krjjOwi w dziale przem ysłu rolniczego i gospo­
darczego. T a  kom isja m iałaby obowiązek badać 
bliżej jakość w yrobu i następnie zalecać go 
krajow em u handlow i, czy za pom ocą ogłoszeń 
w  dziennikach, czy tez osobnych cyrkularzy 
zbiorow ych, rozsyłanych w krótkich odstępach 
czasu. W  ten  sposób nietylko kupcy, ale i p ry ­
w atne strony miał] by w skazane źródło takich 
krajow ych produktów , jak  owe doskonałe prze­
tw ory  owocowe i zam iast za granicą, nabyw a­
łyby p roduk t krajow y.

W  dalszym szeregu przetw orów  owocowych 
i jarzynnych wym ienić należy konserw y z L u­
byczy królewskiej p. H. Kaempffego, w ina m a­
linow e, czereśniowe i porzeczkowe p. T aśkier- 
skiej z Zakliczyna nad  D unajcem , wino agre­
stow e p . J. M usiała, konserwy owocowe p. T u r-  
linski* go z K rakow a. Osobno w tej sali um ie­
szczona jest skrom na w ystaw a pszczelnicza 
z m iodem  lipcowym z pasieki Przegini ducho­
w nej, z pasieki pp. M usiała i Sędery. W ystaw a 
ta  przyszła do skutku staraniem  ks. Jarego.

O prócz owoców i przetw orów  owocowyeh 
i warzyw, w ystaw a obecna obejm uje jeszcze 
kwiaty i rośliny. Pierw szeństw o należy się za­
kładow i ogrodniczem u p. Ir-^cgego, k tóry  um ie 
hodow ać nietylko znakom ite nasiona warzywne, 
ale także prześliczne rośliny i kw iaty ; widzimy 
tu  dobór roślin  i kwiatów, różne wiązanki kw ia­
tow e, suszone wieńce, bukiety m akartow skie, 
wszystko w najlepszym  sm aku. Piękne wystawy 
urządzili też pp. Galii z ogrodu zakładu Helclów, 
zarząd ogrodow  miejskich, p. Leopold Mussil i 
p. dr. S tanisław  Larysz Niedzielski ze Śledzie- 
jowic.

Żałować tylko należy, iż na w ys(awie obe­
cne! nie ma okazów produkcii w łościańskiej.

Jeżeli to  w ina wluścian, to  tow arzystw o m a 
piękne zadanie rozwinięcia swej pracy na po­
żytek naszych drobnych rolników , rozbudzenia 
w nich zam iłow ania do sadow nictw a, mogącego 
im przynieść poważny dochód. Mimo tego b raku  
w ystaw a m a znaczenie; dowiodła ona, iż p ro ­
dukcja krajow a na tem  polu idzie naprzód, że 
jest ona już dziś pow ażną i że starać  się trzeba 
o takie je j uregulow anie, aby się stała przed­
m iotem  zb y tu , a więc gałęzią gospodarstw a, 
przynoszącą dochód.

Z prowincji,
Św iri 7. października. (Pożar. — Gospo­

darka żydów). Dziś o godzinie 8. wieczorem 
w ybuchł tu taj w sam em  śródm ieściu groźny 
pożar, a jedynie szczególniejszemu zbegow i 
okoliczności zawdzięczyć w ypada, że zniszczył 
tylko dwa dom v. G ruba w arstw a śniegu i p a ­
dający rzęsiście deszcz są czynnikam i, którym  
miasto nasz", a względnie uboga ludność za­
wdzięcza ocalenie swego m enia. Jak zwykle 
i niem al wszędzie u nas w Gnlicji na p ro ­
wincji żydowska gospodarka gm inna pow oduje 
zupełny bezrząd, a tu taj może specjalnie, 
gdzie naczelnik je s t m anekinem  i pow olnym  
sługą żydow skim ; nic więc dziwnego, że w 
chwili w ybuchu pożaru nie wiedz ano gdzie znaj­
duje się sikawka, a gdy ją  odszukano, zaczęto 
poszukiwać węża do niej, to znowu brakło ho- 
lendra, a gdy i ton z "mozołem odszukano, p o ­
kazało się, że niew iadom o gdzie i u kogo znaj­
dują się beczkowozy gm inne. Oj, byłby n a j­
wyższy czas, by pow ołane władze wglądnęły 
bliżej i spow odow ały pow ołanie gminy tutejszej 
pod tym  i w ielom a innem i względami do ja ­
kiego takiego ładu i porządku. A. F.

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
S o b o t a  16. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
O godz. fl1/* wiecz. w gmachu uniwersytetu 

wiec akademicki.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Jan Kiliński*, 

obraz historyczny G. Fiszera; wieczorem „Matka 
Szwarcenkopf*, sztuka Gabrjeli Zapolskiej.

Kalendarz. Sobota (16.): Gawła ap. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 27, zachód o godzinie 
5. minut 2.

W OŚmdziesiątą rocznicę zgonu Tadeusza
Kościuszki odbyły się w wielu kościołach we Lwo­
wie i na prowincji nabożeństwa żałobne za duszę 
wielkiego naczelnika.

Czterdzieści pięć kobiet zapisało się onegdaj 
na wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego.

Zamach samobójczy. Pan T. Titz, starszy ko­
misarz skarbowy, zamieszkały przy ulicy Łyczako­
wskiej, usiłował wczoraj odebrać sobie życie trzema 
wystrzałami z rewolweru, skierowanymi w usta. 
Lekarze opatrzyli ciężko rannego i mają nadzieję 
utrzymania go przy życia. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

MianOWaid. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował : oficjałami kancelaryjnymi w IX. klasie 
rangi: naczelników urzędów pomocniczych Kazimierza 
Łopuszańskiego w Samborze dla Sambora i Włady­
sława Warchałowskiego w Złoczowie dla Złoczowa; 
adjunktów dyrekcji urzędów pomocnicznych: Augu­
styna Des Loges we Lwowie dla Lwowa, Edwarda 
Zwierzyńskiego we Lwowie dla Bursztyna, Ignacego 
Kruszyńskiego we Lwowie dla Buska, Wiljama Ra- 
fałowskiego we Lwowie dla Zborowa, Edwarda Zwie­
rzyńskiego i Wilhelma Rafałowskiego z zatrzyma- 
eiem dotychczasowego tytułu i pozostawieniem w 
czynności przy wyższym sądzie krajowym, Sylwestra 
Chodolego we Lwowie dla Lwowa, adjunktów kan­
celaryjnych : Karola Eberlego w Przemyślu dla Prze­
myślą, Grzegorza Komorowskiego w Tarnopolu dla 
Tarnopola, Albina Wiktora Kucharskiego w Sam­
borze dla Sanoka, Karola Budkowskiego w Stanisła­
wowie dla Brzezan Jana Woszczyńskiego w Koło­
myi dla Kołomyi, oficjała wyższego sądu krajowego 
Zdzisława Zygmuntowskiego we Lwowie dla Stani­
sławowa , prowadzącego księgi eruntowe Artura 
Strzetelskiego w Drohobyczu dla Drohobycza, sekre­
tarza powiatowego Augusta Ehrhcha w Rawie dla 
Tłumacza, adjunkta kancelaryjnego Stanisława Ser- 
wińskiego w Samborze dla Stryja, oficjała poczto­
wego Jerzego Motała we Lwowie dla Lwowa i pro­
wadzącego księgi gruntowe Filipa Piecucha w Ra- 
dziechowie dla Radziechowa; naczelników urzędów 
pomocniczych prowadzącymi księgi gruntowe w IX. 
klasie rangi: Władysława Bartoszyńskiego w Prze­
myślu dla Przemyśla i Aleksandra Herasimowicza w 
Kołomyi dla Kołomyi, dalej adjunkta dyrekcji urzę­
dów pomocniczych Józefa Kaczkowskiego we Lwo­
wie dla Lwowa, prowadzącego księgi gruntowe 
Pawła Juljana dwojga imion Moszyńskiego we Lwo­

wie dla Brzeżan, prowadzących księgi gruntowe: 
Franciszka Ksawerego Piwockiego w Stanisławowie 
dla Stanisławowa, Józefa Golimuntowicza w Kołomyi 
dla Kołomyi, Karola Hodolego w Samborze dla Sam­
bora, Ludwika Tichego w Tarnopolu dla Tarnopola, 
adjunkta kancelaryjnego Grzegorza Btożeckiego w 
Tarnopolu dla Sambora, adjunkta kancelaryjnego dy­
rekcji skarbu Antoniego Kochmana dla Lwowa, ad­
junkta kancelaryjnego Dymitra Berskiego w Prze­
myślu dla Przemyśla, Władysława Małeckiego adjun­
kta ksiąg gruntowych we Lwowie dla Lwowa, ofi­
cjała wyższego sądu krajowego Edmunda Januarego 
Hettescha we Lwowie dla Lwowa, prowadzących 
księgi gruntowe Michała Filipowskiego w Grzymało­
wie dla Stryja, Feliksa Żerebeckiego w Gzortkowie 
dla Tarnopola, adjunkta urzędu ksiąg gruntowych 
Emila Wolańskiego we Lwowie dla Lwowa, sekre­
tarza powiatowego w Gródku Władysława Schwetza 
dla Lwowa adjunkta urzędu ksiąg gruntowych Onu­
frego Filipczaka we Lwowie dla Sanoka, prowadzą­
cych księgi gruntowe: Pawła Okońskiego w Brodach 
dla Tarnopola, Edwarda Czaykowskiego w Tarno­
polu dla Tarnopola, Jana Kota w Rohatynie dla 
Złoczowa, adjunkta urzędu ksiąg gruntowych Apoli­
narego Alfonsa dwojga imion Koczerskiego we Lwo­
wie dla Lwowa, prowadzących księgi gruntowe Józefa 
Dawida w frzemyślu dla Przemyśla, Bazylego Tym- 
cika w Kołomyi dla Kołomyi, adjunkta kancelaryjnego 
Jana Rydza w Kolcmyi dla Lwowa, adjunkta urzędu 
ksiąg gruntowych K/rola Franciszka dwojga imion 
Pierackiego we Lwowie dla Stanisławowa, prowa­
dzącego księgi gruntowe Leona Sochaniewicza w 
Bursztynie dla Złoczowa, oficjała wyższego sądu kra­
jowego Juljusza Fimiarza we Lwowie dla Lwowa, 
prowadzących księgi gruntowe Jakóba Mondsbeima 
w Rawie dla Stryja, Alfreda Rudyka w Kałuszu dla 
Złoczowa, Gustawa Hagena w Brzeżanach dla Brze­
żan, Jana Litwińskiego w Brzeżanach dla Brzeżan, 
Stefana Kmytę w Stryju dla Stryja, Leonarda Cze- 
żowskiego w Złoczowie dla Złoczowa, Marcelego 
Czerneckiego w Tyśmienicy dla Sambora, Zenona 
Żerebeckiego w Stanisławowie dla Stanisławowa, 
Kaspra Jana Magońskiego w Przemyślu dla Przemyśla 
i Karola Jurkiewicza w Kossowie dla Sanoka.

Obywatelstwo hqnorowe nadała rada gminna 
miasta Łańcuta prezydentowi ministrów Kazimierzowi 
Badeniemu.

Przeniesienia- Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowych} Stanisława Kolasińskiego z Mielca 
do Lwowa, Ignacego Starzrwskiego z Limanowej do 
Tarnowa, Bronisława Wizimierskiego z Łańcuta do 
Jarosławia i Bolesława Loefflera z Gorłic do Mielca, 
a kancelistów nam iestnictwa Aleksego Romanika 
z Bóhrki do Cieszanowa i Franciszka Przestrzelskie- 
go ze Lwowa do Łańcuta; wreszcie przeznaczył se­
kretarza powiatowego Władysława Krysę do Droho­
bycza, a kancelistę namiestnictwa Eugenjusza Ham­
mera do Nadwórnej.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła kasjera 
pocztowego Michała Kmietowicza w Czortkowie, ja- 
koteż kontrolorów kas pocztowych Fran iszka Ro­
snera z Drohobycza . Leizora Goldberga w Złoczowie 
do Lwowa.

Kronika krakowska. 14. października. Opo­
wiadają sobie tu ciekawy fakt, ilustrujący doskonale 
stosunki galicyjskie. Rada szkolna okręgowa tutej­
sza narzeka bezustannie na brak sal szkolnych w 
szkołach ludowych i domaga się budowy nowych 
szkól za pieniądze opoda‘kowanyrh, tytnrzai :m wi­
docznie tych sal jest za duto, skoro w nich zamiast 
nauki dzieci, urządzane są pracownie malarskie. 
Taka pracownia syna dygnitarza szkolnego istniała 
w jednej ze szkół żeńskich, a licznie do młodego 
artysty-malarza uczęszczali żywe modele i modelki; 
w innej ze sal istniał zakład fotograficny, mający 
bliski związek z tym samym dygnitarzem szkolnym, 
zabraniającym umieszczania w klasach puszek dla 
składek na Wawel, bo ustawa na to wyraźnie nie 
pozwala. Zachodzi pytanie, czy ustawa pozwala na 
urządzanie pracowni malarskich w miejskich salach 
szkolnych? Na szczęście dowiedziała się o takiem 
przeznaczeniu sal szkolnych sekcja szkolna rady miej­
skiej i nadużycie natychmiast usunięto zostało, bez 
żadnych dla winnego następstw. Pobłażliwości tej 
zrozumieć niepodobna i trzeba było bliżej rzecz roz­
patrzyć w interesie szkolnictwa. Biednego nauczy­
ciela ściga ów dygnitarz bez miłosierdzia za naj­
mniejsze pszewinienie, °n sam zas doznaje takiej 
względności i tak daleko idącego pobłażania. Spra­
wą tą powinna się zająć sekcja szkolna i rada 
miejska; przedewszystkiem sekcja, która w obecnym 
swym składzie, mając na i:zele doskonałe prezydjum, 
rozwinęła bardzo gorhwa i pożyteczną czynność dla 
miasta i szkolnictwa.

Warto zwrócić uwagę na zapatrywania hrabiego 
Tarnowskiego o powstaniu 1863 roku, wypowie­
dziane w ostatnim artykule Przeglądu Polskiego 
o pobycie cara w Warszawie. Artykuł ten powtó­
rzył wczorajszy C zas; owe zaś znaczące słowa 
brzmią jak nasiępuje: „Dwie miary i dwie wagi
były u nich (Rosjan) w zwyczaju i użytku bardziej 
niż kiedykolwiek. Widzą zawsze słusznie swoją na­
rodową chwałę i zasługę w oswobodzeniu od Tata­
rów, w odparciu polskiego najazdu z Samozwańcem, 
m obronie swej ojczyzny od Napoleona. Zapalali

śię w swoim czasie do niepodległości greckiej, pó­
źniej do bułgarskiej. Ale rozbiór Polsk mają za 
rzecz godziwą i prawną, a powstania polskie za 
zbrodnie. To, co jest przyrodzonem prawem, obo­
wiązkiem, honorem, chwałą, zawsze i w każdym 
wypadku, jest buntem i występkiem, kiedy jest 
przeciwne ich interesowi*. Po tem wszystkiem, co 
pewna szkoła mówiła i pisała o powstaniu 1863 
roku, słowa te są prawdziwą niespodzianką i zna­
czącym objawem. ''

Na uniwersytet Jagielloński zapisała się po 
dzień dzisiejszy następująca liczba uczniów: na wy- 
dził teologiczny 69, prawniczy 689, medyczny 245, 
filozoficzny 148, licząc w to uczniów zwyczajnych 
i nadzwyczajnych, łącznie z oddziałem rolniczym i 
farmaceutami. Liczby te wskazują wzrost frekwencji 
na wydział prawniczy; zmniejszanie się zaś liczby 
słuchaczy na wydziale medycznym. Na wydział filo­
zoficzny zapisało się dotąd 85 kobiet, jako słucha­
czek nadzwyczajnych. Są to przeważnie nauczycielki, 
które za staraniem tutejszego stowarzyszenia nau­
czycielek zapisały się na wykłady osobno dla nich 
urządzone za zezwoleniem ministerstwa. Słuchaczki 
takie muszą mieć egzamin z seminarjum nauczyciel­
skiego ; jako słuchaczki zwyczajne mogłyby być do­
puszczone kobiety mające egzamin dojrzałości. Takie 
słuchaczki zwyczajne dotąd się jeszcze nie zgłosiły; 
zastęp ich szczupły wejdzie do uniwersytetu dopiero 
za dwa lata, gdy pierwszy egzamin dojrzałości od­
będzie się w tutejszem gimnazjum żeńskiem.

Żydowskie oszustwo „Mężczyźni! Najnowszy 
wynalazek* etc., tak anonsuje wiedeński żydek 
J. Augenfeld, Tiirkenstrasse Nr. 4. swój „światowej 
wartości wynalazek* przeciw pewnym stanom osła­
bienia, nawet w polskich dziennikach. Ostrzegamy 
łatwowitrnych przed tem oszustwem. W Przemyślu 
sprowadził jeden z lekarzy na żądanie pacjenta ten 
„aparacik* i zapłacił 20 zr. 40 ct. Lecz cóż się 
okazało? Był to najzwyklejszy drucik wężowato zwi­
nięty, lekko posrebrzany, wartości co najwyżej t r z y ­
d z i e s t u  centów. Aparacik ten, a raczej kawałek 
drutu, nie mający najmniejszej wartości, oglądało 
wielu lekarzy w Przemyślu, nie mogąc wyjść z po­
dziwu i oburzenia, iż tego rodzaju szaehrajstwo i 
poprostu publiczny rabunek odbywać się może 
w Wiedniu pod okiem najwyższych władz sanitar­
nych, tudzież, że taki szwindel obficzony na łatwo­
wiernych, może uzyskać koncesję od władz przemy­
słowych. Poszkodowany odnicsł się ze skargą do 
prokuratorji w Przemyślu, a cudowny wynalazek do 
wyłudzania pieniędzy, odesłany zostanie do zbadania 
najwyższej władzy zdrowia w Wiedniu, celem pod­
dania go należytej ocenie. Ostrzegamy raz jeszcze 
przed tem oszustwem żydowskiem, a dotąd w ten 
sposób oszukanym radzimy, by się odnieśli z całą 
bezwzględnością na drogę sądową

Karę Śmierci wykonano wczoraj rano w Wie­
dniu na mordercy Doleżalu, który zamordował dwie 
staruszki i zrabował ich szezupłe mienie.

Energiczna dziewczyna. W tych dniach
w Bremie został aresztowany niejaki Zelik Blesztajn, 
oskarżony o czynny udział w nikczemnym handlu 
żywym towarem. Ujęcie Blcsztajna nastąpiło dzięki 
energji Ludwiki Michalakówny, mieszkaniu powiatu 
radzymińskiego, która ostatnio była kwieciarką w je­
dnej z pracowni warszawskich. Michalakówna w mie­
siącu czerwcu poznała jakiegoś Schmidta i ten na­
mówił ją  do wyemigrowania za Ocean, mianowicie 
do BueDoe-Ayres, dla objęcia bardzo korzystnej 
posady w magazynie mód. Dziewczyna chętnie się 
zgodziła, a nawet namówiła przyjaciółkę swą, Ka­
rolinę Ośnialowską, żeby jej towarzyszyła. Obie 
dziewczyny wyjechały razem z owym Schmidtem 
do Bydgoszczy, gdzie przyłączył się do nich Zelik 
Blesztajn, również z dwiema towarzyszkami. Na­
stępnie Schmidt zniknął, a w Bremie Michalakówna 
zrozumiała wreszcie, kim jest Blesztajn i co ją da­
lej czeka. Ponieważ wyjazd okrętem opóźnił się, 
gdyż spodziewano się jeszcze kilku sztuk „żywego 
towaru*, więc Michalakówna udała się pod opiekę 
jakiegoś księdza, rozumiejącego po polsku. Dzięki 
temu Blesztajn został uwięziony aż do wyjaśnienia 
całej sprawy. Michalakówna i Ośniałowska tymcza­
sowo znalazły zajęcie w Bremie, lecz mają nieba­
wem do kraju powrócić.

Napady rozbójnicze w Królestwie Pofskiem.
Dnia 3. bm. o godzinie 3 po północy rabusie, wy­
jąwszy szybę w oknie, weszli do mieszkania dzierża­
wcy wsi Żyrzyn w powiecie garwolińskim p. B. 
Zabrawszy z przedpokoju, gdzie spała niańka, pa 
lącą się lampkę, obchodzili pokoje i zabierali co le­
żało pod ręką, odzież wszelką, maszynę do szycia, 
burkę. Odbili biurko, przeszukali wszystkie papiery, 
a nie znalazłszy pieniędzy, zabrali różne drobiazgi. 
Następnie weszli do pokoju, gdzie spała siostra żo­
ny dzierżawcy i zaczęli wyjmować rzeczy z kuferka. 
Przebudzona ze snu zaczęła przeraźliwie krzyczeć. 
Rabusie, obawiając się, aby ten krzyk nie obudził 
śpiących w sąsiednim pokoju państwa B., a dalej 
nieco służbę w kuchni, umknęli przez toż samo 
okno, przez które weszli. Widocznie musiało być 
ich więcej niż dwóch i zajechali z furą, gdyż tyle 
rzeczy z maszyną nie mogłoby dwóch zabrać.

Niewątpliwie ciż sami rabusie o godz. 11 
w nocy dnia 9. października, podobnież przez wy­

jętą w oknie szybę zamierzali okraść dzierżawcę fol­
warku Moszczanka, w pobliżu Żyrzyna p. P. Gospo­
darz nie zasnął jeszcze, a posłyszawszy otwieranie 
okiennicy i jakieś chrobotanie, przygotował się z fu­
zją. Jakoż wkrótce drzwi od salki uchyliły się i 
ukazała się ostrożnie ręka trzymająca oświeconą, 
czerwoną jednoszybową latarkę. Gospodarz wystrzelił 
i rabuś tąż samą drogą uciekł, znacząc za sobą 
ślady na oknie krwią, którą pomimo całonocnego 
deszczu jeszcze rano można było widzieć na szta­
chetach, przez które przełaził. Na rozmiękłej ziemi 
rozpoznać było można ślady dwóch ludzi, jednego 
boso, a drugiego w butach.

W tym czasie między 3. a 9. października rb. 
na szosie kolo Moszczanki od dwu włościan dwaj 
napastnicy żądali oddania pieniędzy a że nic nie 
mieli, więc zabrali im sukmany.

Morderca kobiet. W  Paryżu przytrzymano 
niebezpiecznego i od dawna poszukiwanego mor­
dercę Vacher’a, który mordował młode dziewczęta. 
Gdy na policji dowiedziono mu spełnienie ośmiu 
zbrodni, morderca oświadczył, że spełnił ich więcej. 
Od lat trzech, co kwartał mniej więcej, napadała 
go nieprzeparta chęć zabicia młodej dziewczyny, co 
też uskuteczniał. Powodem tej manji morderczej 
była ta okoliczność, iż Vacher, obdarzony niepokaźną 
figurą, nie miał szczęścia w miłości i nigdy nie 
zdołał zyskać życzliwości kobiet. Mścił się więc 
w tak zbrodniczy sposob.

Wieia kościelna zawaliła się w Biesdorf pod 
Berlinem. Na szczęście stało się to w czasie, gaj 
kościół był próżny, więc nikt z ludzi nie poniósł 
szwanku.

W Poznaniu zmarła 70-letnia staruszka, wdowa 
po kap,tan' wojsk tureckich. W Domu jej w Ga- 
rogrodzie mieszkał ii umarł Adam Mickiewicz.

Zebranie Chemików odbyto się onegdaj w lo­
kalu lwowskiego towarzystwa politechnicznego, a 
miało ono na celu omówienie kwestji, w jaki spe 
sób mają wziąć udział polscy chmicy w trzecim 
międzynarodowym kongresie chemików w Wiedniu 
w 1898 roku. Zgromadzeni w liczbie około trzy­
dziestu : chemicy, kupcy i przemysłowcy, wybrali 
do przeprowadzenia tej sprawy komitet z czterech 
członków. Do komitetu tego weszli: proiesor Pa- 
wlewski jako prezes, dalej pp. Mikułowski Pomorski, 
Baczewski i Wlodzimirski. Zadaniem komitetu jest 
zachęcić jak najwięcej osób interesowanych do 
wzięcia udziału w kongresie, informować je , a 
przedewszystkiem dopomódz do zabrania głosu na 
kongresie tym, którzyby chcieli zaprezentować jakiś 
swój wynalazek lub w ogóle poruszyć jakąś ważną 
kwestję z zakresu cbemji stosowanej. Najważniej- 
szemi gałęziami galicyjskiego przemysłu z dzie­
dziny chemji stosowanej są nufciarstwo i gorzel- 
nictwo i na tem polu chemicy nasi poczynili wiele 
doświadczeń i udoskonaleń, które mogą zaintere­
sować kongres i udowodnić światu, że i polscy 
chemicy nie próżnują.

Na pomn k Śp. Ujejskiego złożył wydział ka­
syna miejskiego we Lwowie 50 zł

Dr. I  udwik C - Iklicer, burmistrz i naczelnik 
straży ochotniczej pożarnej w Dobromilu — a nie 
jak mylnie doniesiono Ćwikliński — otrzymał od­
znakę honorową za 30-letnią bez przerwy „wierną 
i walną* służbę strażacką. Jest to najstarszy strażak 
w Galicji.

(jag ł) zasłabniecie. Onegdaj w południe za 
słabł nagle na ulicy Kopernika p. A. W. Z pierw­
szą pomocą posfieszył choremu dr. Lickendorf i 
przyprowadziwszy go do przytomności, wyprawił do­
rożką do domu.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj około go­
dziny 11 -tej w nocy oparzyła s ę  naftą praktykantka 
w sklepie Franc. Ichniowskiego, przy ulicy Batorego 
1. 6, nazwiskiem Paulina Martyńska. Nieszczęśliwą 
opatrzył dr. M. Głuchowski i stacja ratunkowa, a 
następnie odstawiono ją  do szpitala. Życiu jej grozi 
poważne niebezpieczeństwo

Widmo propagandy polskiej straszy już Niem­
ców nawet na Pomorzu, która to prowincja nie le­
żała dotąd w sferze „agitacji wielkopolskiej*. Obe­
cnie koła uizędowe pruskie donoszą, że z powodu 
szerzenia propagandy polskiej w obwodach na Po­
morzu, graniczących z kaszubskimi pow łatami Prus 
Zachodnich, rząd został zmuszony do usunięcia du­
chowieństwa od urzędu inspektorów szkolnych ; urząd 
ten będą sprawowali odtąd tylko urzędnicy świeccy.

* Slub panny Jadwigi Malewskiej, córki Leo­
narda i Wiktorji Malewskich, z p. Edmundem Koh­
lerem, kemisarzem skarbu, odbędzie się dziś w so­
botę o godz. 7. wieczorem w kościele 0 0  Domi­
nikanów.

* Piknik W  Jarosławiu. Z Jarosławia donoszą 
nam, iż 30. bm. odbędzie się tam w sali hotelu 
„Victoria* staraniem obywatelstwa okolicznego pian k, 
na którym obowiązki gospodyni przyjęły panie: Ja­
dwiga Gnoińska, Zofja Prekowa, Zofja Szczurowska, 
Helena z Cieńskich Wolska i Aleksandra Ustrzycka, 
komitet zaś męski stanowią panowie: Józef br. 
Banhćdy, Ludwik Skarhek-Borowski, Zdzisław br. 
Brunicki, Adam ks. Czartoryski, por. Stanisław 
Orzechowski. Lucjan Borck-Prek, por. Okar Wedel 
i Zygmunt br. Zamoyski. Komitet dokłada wszel
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Z E M S T A .
Powlaśó współczesna.

(C3ąg dalszy).

Na przyjęciach u księżnej nie było odtąd o 
niczem więcej m owy, ja k  tylko o tych dwóch 
balach, a każda chwila pośw ięconą była przy­
gotow aniom  do nich.

Nareszcie nadeszła sobota, w której miały 
się otworzyć podw oje nałacu Mensanin.

Godzina ósm a wieczorem  jeszcze nie wy­
biła, a już w pałacu zabłysły św iatła w w spa­
niałych kandelabrach. G irlandy kwiatów ozda­
biały m arm urow e ściany galerji balow ej, a 
k la tka schodow a zam ieniona była w  przepyszny 
ogród zimowy. N atura  m usiała rzucić sw ą poe­
tyczną "aslonę na  ruiny tych cudów archite­
k tu ry , zdaw ało się, ! znajdujem y się w tajem ni­
czym czarodziejskim  ogrodzie starodaw nego 
w schodniego harem u.

N adja, prom ieniejąca z radości — wie­
działa przecież, że on przyjdzie! — już na 
długo przed oznaczoną godziną była zupełnie

gotow ą. Przechadzała się po wielkich salonach, 
rzucając tu  i tam  os*ałnie spojrzenia na u rz ą ­
dzenie, tc wciągając w siebie zapach róży, to  po­
dziwiając w spaniale orchidee, których wielkie 
kielichy napełniały pię*ne kosze, cyzelowane z 
z tego sam ego m arm uru , z którego w ykute 
były, niestety uszkodzone, ale zawsze jeszcze 
piękne jak  z lekkich koronek przędzone 
schody.

— Ju ż?  — zaw ołał Michał W orowicz, gdy 
ujrzał swą córkę, i uśm iechnął się do niej, jak 
tylko do niej się zwykł był uśm iechać. — Są­
dziłem, że się jeszcze ubierasz.

W ycisnął pocałunek n a  je j zarum ienionej 
twarzyczce.

— Jesteś dziś w ieczorem  zachwycającą, 
trk iego  b 'ask u  nie zauw ażyłem  nigdy w twych 
oczach. Powiel rze W enecji je s t w istocie nie- 
porów nanem . Nie zapom inaj o tem , iż przy­
rzekłaś księciu Kierszkowowi, że będziesz z nim 
wiele tańczyła. Zdaje m i się, że macie we dwoje 
otworzyć naw et bal.

Dwóch czy trzech gości już  się pokazało. 
Byli to ziomk< wie hrabiego, bogaci, starzy  b o ­
jarzy , którzy swe bolące członki chcieli roz­
grzać w słońcu pięknej Italji. Przyszli dla tego 
tak  wcześnie, aby zaraz zasiąść do zielonego

stoliku. N adja przyw itała się z nim i i przecha­
dzała się da'ej, aż wreszcie weszła do ośm io- 
k tnego saloniku, znajdującego się na  sam ym  
krańcu pał icu. Tego wieczoru miał on służyć 
jako salonik odpoczynku.

Z tego m ałego saloniku, w którym  Nadja 
pr epędzała wszystkie w olne chwile, wychodziło 
się na wielki taras, przybrany w m arm urow e 
kolum ny i ostre, gotyckie łuki, a w ystający da­
leko na laguny. Jasne niebo, harm onijne tony 
barkaroli, które przynosił w iatr, wywabiły m ło­
dą dziewczynę na  świeże powietrze. Zarzuciła 
na ram iona le k ią  m antylkę koronkow ą, k tóra  
zawsze znajdow ała się pod ręką, ile razy przy­
szła je j ochota zaczerpnąć pow ietrza na  tarasie, 
zm ienionym  w ogród wiszący. Rośliny egzoty­
czne, palm y, datu ry  drżały w ciepłej, delika­
tnej, pieszi zolliwej atm osferze. Pałace po d ru ­
giej stronie Canale Grandę przerzynały swemi 
czaruem i sylw etkam i ciem no-niebi ski, upstrzo­
ny gw iazdam i firm am ent, na którym  biała ja ­
sność drogi mlecznej ciągnęła się jak  srebrny  
tren, reflektory piazzetty  kreśliły w odległości 
błyszcząca, ognistą linję, a la tarm e gondoli 
świeciły się w fioletowej, m głą napełnionej głę­
bi. Podczas gdy Nadja zatopiła się w podzi­
wianiu tej cudnej, adrjatyckiej nocy, k tóra  by­
ła tak piękną jak  noc w schodnia i córce pó ł­

nocy tak  wydawała się nową, zbliżył się do niej 
mężczyzna.

Jifeo jeden z pierwszych gości przyw itał 
się z W orowiczem , a potein poszedł dalej przez 
dość puste jeszcze salony W zrokiem  badawczym , 
jakby szukał kogoś, wszedł do ostatniego salonu 
i już, rozczarow any, — co przebijało się w ;ego 
rysach — m iał zam iar pow racać tą  sam ą 
drogą, gdy wychodzące na  taras, o tw arte  szklanue 
drzwi naprow adziły go na myśl zatrzym ania się 
tam , zanim nadejdzie Nadja.

Z tego tak cudnie położonego balkonu 
śpiąca W enecja podczas tej tak  jasnej nocy 
m usiała wyglądać przepysznie.

P io tr chciał przekroczyć próg, gdy w pół­
cieniu liściastych roślin  ujrzał białą jak  śnieg 
snkienkę tiulow ą. B iust kobiety, któ^a m iała na 
sobie tę falującą toa 'e tę , ginął między długim i, 
ostro przyciętym i liściami palm , ale w j i j  ręce 
spoczywającej na  balustradzie, znajdom ał się 
wachlarz z delikatnych, fryzowanych strusich 
piór, k tóry , ja k  sobie przypom niał, widz ał już  
raz w teatrze Sau Felice.

T ak, to  była ona.
N adja nie poruszała się i zdaw ała się być 

zupełnie pogrążoną w m arzeniach, k tó re  w yw o­
łać mosiały ta sam otność, ta słodka rozkosz,

ta usypiająca miękkość tego prawie w iosennego 
wieczoru.

T ony barkaroli dochodziły wciąż jeszcz >, 
lekkie jak  ten w ietrzyk, który je  przynosił z Ja- 
gunów .

Nareszcie P io tr przystąpił tak blisko, że 
o tarł się o bogate ftld y  jasnej su kn i. Sam otnica 
nie słyszała nic, ale niepokonanie dotknięta tą 
tajem niczą przyciągającą siłą, k tóra, skoro się 
tylko on ukazał, pow stała między nim  a nią, 
odwróciła głowę.

— W yda okrzyk — pom yślał nagle, gdy 
dostrzegł jej ruch, ale omylił się.

Nie okazyw ała najm niejszego zdum ienia, 
gdy go ujrzała. — jego, tb  natu ra lne  urzeczy­
wistnienie się jej myśli — i uśm iechnęła się do 
niego swym dziecinnym, a. jednak pełnym  tak 
niepokojącego czaru uśmiechem

Nie tłóm acząc się bynajm niej z wejścia na 
taras, przystąpił do balustrady, o k tó rą  się 
opierała, i rzekł po p ro s tu :

— Chodziłem z jednaj sau do drugiej, za­
wsze prosto  przed siebie, dopóki nie spotkałem  
pani. Chciałem panią prosić, zanim  inny do­
stąpi tego szczęś -ia, że mu wolno będzie zbli­
żyć się do pani, abyś mi raczyła darow ać po­
loneza.

(Oiąa daht*t nastąpi )

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwa^ JAN IHNATOWICZlym  zapachem . W oda lwowska je st znako- T y
m itą  perfum ą do skrapiania sukien i chustek. LW Ó W : sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 

Flakon 80 centów  i 1 złr. 5 0  ct. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: Rynek 1. 2.
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kich starań, ab; piknik jak najświetniej się udał. 
Osobny kotyljon zamówiono z Wiednia (to brzydko, 
przyp. red.), kwiaty z Nicei (to także nieładnie, 
przyp. red.) etc. Spodziewają się licznych gości z całej 
Galicji i nawet z Królestwa polskiego. Ponieważ dla 
braku adresów wielu osobom nie mogły być jeszcze 
przesłane zaproszenia, uprasza komitet, by osoby 
chcące brać udział w pikniku zgłosiły się o zapro­
szenia do komitetu w Jarosławiu.

* Ze -Sokoła.* Ruch gimnastyczny w „So­
kole* lwowskim wzmógł się w tym roku znacznie. 
W sali gimnastycznej wre życie w całej pełni, ćw i­
czenia rozpoczęły się wprawdzie już od września, 
jednakowoż dopiero w październiku sala zaroiła się 
ćwiczącymi. Chłopcy i dziewczęta począwszy od sze­
ściu lat; uczniowie, panie i członkowie podzieleni 
na oddziały biorą udział w ćwiczeniach gimnasty­
cznych w godzinach rannych i popoI"dniowych. 
Uczniów zapisało się dotychczas 180 i podzieleni 
na 3 oddziały, najmłodsi uczęszczają we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 1 1 7s do 121/a zrana; 
starsi w te same dni od 6. do 7. i 7. do 8. 
popołudniu. Uczniów V. gimnazjum ćwiczy 220 w 
dwóch oddziałach. Dziewcząt 63, ćwiczą się w po­
niedziałki, środy i piątki od 5. do 6 , panie w te 
same dnie od 4. do 5. popołudniu. Członkowie to­
warzystwa ćwiczą się w poniedziałki, środy i piątki 
od 7. do 8. i od 8 1/, do 9 7 , wieczorem; prze­
ciętnie po 70 osób, a liczba ćwiczących wzrasta z 
dniem każdym, zwłaszcza, że akademicy zawitawszy 
dopiero w październiku do stolicy, poczęli brać udział 
w ćwiczeniach. Nauka jazdy konnej i jazdy na kole, 
dopełnia planu nauki gimnastyki. A przecież cyfry 
te jakkolwiek w naszych stosunkach dość pokaźne, 
dowodzą, że społeczeństwo nasze zawsze jeszcze 
zbyt mało odczuwa potrzebę ćwiczeń fizycznych i że 
zapomina o zasadzie, którą już starożytne narody 
dpbrze zrozumiały i podniosły do znaczenia niewzru­
szalnego po dziś dzień dogmatu, że zdrowa dusza 
tylko w zdrowem mieszka ciele, , Sokół* od lat 30 
głosi tę zasadę i przypomina ją ciągle naszemu spo­
łeczeństwu, podając obecnie możność odbywania tych 
ćwiczeń wśród takich wygód i ulepszeń, o jakich 
przed 20 laty nikt u nas i nie marzył. Nie wątpi­
my przeto, że rozwój obecny i wzmożenie dę ruchu 
gimnastycznego będzie trwałe ciągle wzrastające.

Skłądkl aa oele aźytaozaaśol publlozaej lab na- 
redawe.

N a  p o m n i k  d l a  ś. p. K o r n e l a  Uj  e j s k i e g o  
nadesłał p. Władysław Michalski z Sieniawy 8 zł. 86 ct. 
zebrane ze składek.

N a  f u n d u s z  w e t e r a n ó w  z roku 1830/31 na­
desłał p, Jan Szafiarski z Nowego Sącza 1 zł.

Tenże na weteranów z r. 1863 1 zł

Notatki M i t  i aro styrns,
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś W sobotę popołudniu o godzinie 3 dla mło­
dzieży szkolnej „Jan Kiliński*, obraz historyczny 
w 5 aktach Gustawa Fiszera: wieczorem o godziiie 
pół do 8 „Malka Szwarcenkopf*, sztuka w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami Gabrjeli Zapolskiej; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie poł do 4 „Mo­
delka*, operetka w 3 aktach Souppe’go; wieczorem 
o godzinie pól do 8 .Malka Szwarcenkopf; w po­
niedziałek po raz drugi „Wesele Fonsia*, kroto- 
chwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego; we 
wtorek „Malka Szwarcenkopf*; w środę po raz 
trzeci „Wesele Fonsia*; we czw irtek po raz 
pierwszy „Kwiat miłości*, operetka w 3 l« tach 
Jana Straus3’a.

P. J. Born Ztajn prosi nas o zanotowanie, że 
Uie jest autorem korespondencji, zamieszczonej w 
tarnaw skim  Preglądzie tygodniowym, a omawia­
jącej stosunki prasy lwowskiej.

Autorem owej kores-ondencji w Przeglądzie 
tygodniowym jest p. Wilhelm Feldnjann, były re­
daktor byłego Dziennika Krakowskiego.

Rada miasta Lwowa.
(Jeszcze interpelacja r. Bienieckiego. — Z a  mało 
mamy aptek. — A sanacji miasta. — Stypendja  
ogrodnicze. — Psy. — Księga pamiątkowa. — 
Nie będzie szopek j u ł  w ratuszu. — „Unstre 

Monarchie'1.)
Lwów 15. października. Na wstępie wczo­

rajszego posiedzenia zawiadomi! prezydent dr. 
M a ł a c h o w s k i  radę, iż dziś rano  odbędzie 
się w kościele 0 0 .  D om inikanów uroczyste na- 
bożeńsłwo żałobne za duszę Tadeusza Kościu­
szki, jako  w 80 rocznicę śmierci. Interpelacja 
r. B i e n i e c k . e g o  w spraw ie zastępow ania 
p r/y  budowie nowego te a 'ru  robotników  are- 
sztantam i, znalazła wczoraj pow tórny oddźwięk. 
Prezydent wezwał na sku 'ek  tej interpelacji 
przedsiębiorcę budowy tea tru  p. Lewińskiego 
• zakom unikował m u, że zatrudnianie przy bu ­
dowie tea tru  aresztantów  wywołało w mie­
ście ogólne niezadowolenie. P . Lewiński w yja­
śnił spraw ę w ten sposób, iż stara  się zawsze 
zatrudniać u siebie roDołników uczciwych, a nie 
krym inalistów . Tego roku jednak z powodu 
żniw, w śród których mial wykończyć term inow e 
roboty , jest on zmuszonym odstąpić od zasidy 
i przerzedzone szeregi robotników  uzupełnić 
aresztantam i. był to jednak wyjątek, a na przy­
szłość będzie się p. Lewiński starał, by się coś 
podobnego nie powtórzyło.

p .  ti e v- a k o w i c z postaw ił wniosek, 
do regulam inow ego trak to -

• r ’ d°  POInnożema we Lwo­
wie liczby aptek A sum pt do tego wniosku dało 
m u pismo zaopatrzone w podpisy 42 farm a­
ceutów, ktcr"v dom agają się o*warcia we Lw o­
wie siedm nowych ap tek.

Na wniosek p. R a w s k i e g o  uchwaliła 
rada  przyznać ulgi podatkow e dla 134 domów 
m jących się zburzyć w interesie a sanacji m ia 
sta. P. R . Raw skiem u wyraziła rad a  oklaskami 
Podziękowanie za opracow anie odnośnego ela­
boratu.

Z fundacji miejskiej przy szkole botani­
cznej otrzym ali stypendja po 150 zł. pp. Mra- 
2'ński i Kozłowski, zaś wolne miejsce nauki w 
^onserw atorjum  muzycznem nadała rada pan­
dom Marji P rau n  i Marji Marczak. Na najp rę- 
?2ej opróżnić się m ające wolne miejsce preno- 
°Wano pannę H elenę Schuppównę.

R. J o n a s z  postaw ił w niosek, ażeby w 
roku 1898, tak jak  w bieżącym popierano od 
psów  „bez różnicy p lci“ po 4 zł. rocznie 
podatku gm innego. R ada u  hw aliła ten wniosek.

Na koszta w ydaw nictw a księgi pam iątko­
wej m iasta Lwowa przyznała rada  dodatkow y 
kredyt w kwocie 11.000 zł. oraz uchw aliła re ­
sztę nakładu tej książki sprzedaw ać po 5 zł. 
za egzemplarz.

Na trafnie um otyw ow any wniosek r. dr. 
G ł ą b i ń s k i e g o  uchwaliła rada odtąd odstępo­
wać salę ratuszow ą tylko na  uroczyste o b ch o ­
dy, odczyty na  cele dobroczynne i sp raw ozda­
nia poselskie, odm awiać zaś jej na urządzanie 
tak dobrze znanych „szopek przedwyborczych*. 
Podczai dyskusji wyłonił się wniosek r. I h n a -  
t o wi  cza  ażeby rekonstruując gmach ratuszow y 
pom yślano nad w ybudow aniem  specjalnej sali, 
w której m ogłyby się odbywać zgrom adzenia 
publiczne. W niosek ten uchwalono jako  rezo­
lucję do m agistratu.

R edakcja niemieckiego dzieła „ Unsere M o­
narchie.*, o którem  mieliśmy sposobność w je ­
dnym z ostatnich num erów  zamieścić słów parę 
odnoszących się do sposobu traktow ania działu 
polskiego, zdobyła się na  cywilną odwagę i od­
niosła się do gm iny z prośbą o subwencję. 
Rzecz naturalna, że rada, mimo gorącego po­
parcia prośby przez elokwentnego r. S o l e s k i e g o  
prośbę jednogłośnie — odrzuciła. (B raw o ! przyp. 
sprawozd.) Resztę porządku dziennego w ypeł­
niły spraw y drobne i rekursy  budowlane.

— Losowanie. Przy onegdajszem ciągnieniu serbskiej 
pożyczk' premjowej główna wygrana 90.000 franków, 
padła na s. 4071 nr. 10, druga w kwocie 10.000 fr. na 
s. 6176 nr. 30.

Rada państwa.
Sekretarzam i kom isji budżetowej w ybran i: 

pp. Gregorig, Janda, W eissk 'rchner, Zaunegger, 
Eug. A b r a h a m o w i c z ,  W.  L e w i c k i ,  Krek 
i Erb.

W  komisji dla nietykalności poselskiej wy­
brani sekretarzam i; pp. W a l e w s k i  i W eiss- 
kirchner.

Przewodniczącym  komisji petycyjnej wy­
brano p. B aum garlnera, jego zastępcam i pp. 
Kleina i Horzicę, sekretarzam i: Bielohlavka
i H eim riiha.

*
Narodni L isty  jako też kilka innych cze­

skich dzienników doniosły, że świeżo odbyło się 
w Pradze zebranie poufne p rez isów  wszystkich 
czeskich stow arzyszeń urzędniczych celem za­
protestow ania przeciwko wiązaniu spraw y regu­
lacji plac urzędniczych z projektem  zaprow a­
dzenia podatku transportow ego i opłaty od 
sprzedaży cukru. Owóż Praski Dennik  twierdzi, 
że wcale takiego zgrom adzenia nie urządzano, 
że żadnych narad  w tej spraw ie nie było i że
przeto żadnych podobnych u  hw al nie powzięto. 

** *
Klub konserw atyw nej czeskiej większej w ła­

sności czyniąc zadość wezwaniu kom itetu wy­
konawczego praw icy, zebrał się onegdaj na obra­
dy w celu sform ułow ania swych żądań. Żądania 
te są identyczne praw ie z program em  czeskiej 
feudalnej większej własności, a mianowicie mię­
dzy innem i znajduje się tam  żąd an ie , aby sej­
mom przekazane były wszystkie spraw y doty- 
C7ące szkoln ictw a. przem ysłu i rolnictwa, oraz 
aby nam iestnik Czech był odpowiedzialny przed 
sejmem czeskim.

*
* *

Rząd wni03l do izby przedłożenie w sp ra­
wie przymusowego ubezpieczeń.a budynków od 
ognia.

Przedłożenie rządow e o obowiązku aseku­
racji budynków  zawiera, oprócz norm  o dobro­
wolnej ich a eekuracji, postanowienie, że k ra jo ­
we ustaw odaw stw o może uchwalić, iż wszystkie 
w kra ju  znajdujące się budynki, albo też, że 
tylko pew ne ich kategorje m uszą koniecznie być 
od pożaru  asekurow ane.

Jeżeli k tó ry ż  sejm ów  krajow ych to uchwali, 
to  rów nocześnie z tym  przym usem  asekuracyj­
nym m usi kraj stw orzyć u siebie ogólny zakład 
asekuracyjny, k 'ó rego  sta tu t podlegać jednak  
będzie zatw ierdzeniu rządowem u.

T e krajow o ;akłady przym usowego aseku­
row ania, m uszą być oparte na zasadzie wzaje­
m n o ść ; wolno jednak krajom  nie otwierać 
osobnego zakładu, ale w ijść  z którem  z istnie­
jących już tow arzystw  asekuracyjnych w odpo­
wiednie układy pod w arunkiem , że tow arzy­
stwo to asekuracyjne m usi także być na  w za­
jem ności oparte  i musi tak swój sta tu t prze­
kształcić, aby odpowiadał on w arunkom  krajo­
wych zakładów asekuracyjnych 

** *
Klub włoski postanow ił postawić wniosek 

o przejście do poiządku dziennego nad  wnio­
s łam . o oskarżer.ie m inistrów , oraz ogłasza w 
trjesteńskim  Piccolo k o m u n ik a t, w którym  
ośw iadcza, że opublikowane w M attino  enun­
cjacje nie są wyrazem  zapatryw ań klubu.

* **
Klub Słowian południowych uchwalił za­

chować tajność komisji legitym acyjnej, oraz n a ­
radzał się r a d  sta tu tem  organizacyjnym  p ra ­
wicy, który zapewnia każdem u stronnictw u zu­
pełną wolność postępow ania w obrębie związku.
W szystkie wnioski, jakie idą przed pełną izbę, 
m uszą być przedtem  podane do wiadomości 
stronnictw ,

* * *
Irem denblatt om aw iając przem ówienie hr. 

Dubsky’ego zauw aża , że kwesłja postaw ie­
nia m inistrów  w stan  oskarżenia z praw nej 
stała się polityczną.

* *
W niosek w spraw ie zaniechania nauki ję - 

w W yżnicy postawił nie p. Da­
szyński, jak  to mylnie doniesiono, lecz p. D a - 
n ■ e l a k

(Telegramy „Dziennika Polskiego11).
Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów.) 

Od godziny 11. do pół do 4. odbywały się sa­
m e im ienne glosowania nad  rozm aitem i pety­
cjam i. O godzinie pół do 4. m iano przystąpić 
do porządku dziennego, a m ianowicie do wy­
boru jednego członka komisji legitymacyjnej.

W tedy zabrał głos p. F u n k e  i jeszcze raz 
postawił wniosek, aby tajny reskrypt z 2. czerw­
ca został izbie w dosłow nem  brzm ieniu przed­
łożony i aby posiedzenia izby zostały tak  d łu ­
go zawieszone, aż to  nie nastąpi. Fnnke dom a­
ga się, aby nad jego w nioskiem  odbyło się 
im ienne głosowanie. Gała lewica popiera żąda­
nie Funkego, natom iast praw ica przyjm uje je  
głośnym  śmiechem.

Na to prezydent K a t h r e i n  zwrócił się do 
prawicy z ostrem  napom nieniem , aby pozwo­
liła każdemu swoją opinję objawić. O bstruk- 
cjoniści przyjęli to napom nienie hucznymi okla­
skami.

Przystąpiono do im iennego głosowania nad 
wnioskiem Funkego. W niosek został odrzucony.

Przed przystąpieniem  do w yboru członka 
Komisji legitym acyjnej zabrał głos socjalny de­
m okrata R e s e l  i protestow ał przeciw tem u, że 
w miejsce Daszyńskiego, którego partja  socjalno- 
dem okratyczna postawiła jako kandydata do ko­
misji budżetowej, został w ybrany inny socjalny 
dem okrata, a mianowicie d . Kiesewetter. Mówca 
zapytuje, czy prezydent nie zechce zapobiedz 
podobnym  niewłaściwościom.

P rezydent K a t h r e i n  odpowiada, że jako 
prezydent izby nie m a ingerencji na wybory.

P. W o l f :  Das ist der Unsinn der Club- 
wesens.

P.  R e s e l  prosi jeszcze raz o głos. Na to 
prez. R a t h r e i n  ośw iadcza: Teraz nie dam  
nikom u głosu.

P. W o l f :  Czyś się pan  tego w Anglji
nauczył j?

P . O k u n i e w s k i  protestu je, że żaden R u ­
sin nie został w ybrany do komisji legitym a­
cyjnej.

P . K i e s e w e t t e r  oświadcza, że nie przyj­
m uje w yboru do kom isji budżetowej w miejsce 
p. Daszyńskiego.

W reszcie przystąpiono do w yboru członka 
kom isji legitymacyjnej. Odbywał się mianowicie 
ściślejszy w ybór między pp. Daszyńskim a Ko­
zakiewiczem,

W ynik w yboru podany zostanie dziś do 
wiadomości izby.

Wiedeń L5. października. ( Z  izby posłów). 
Po załatw ieniu wniosków formalnych przystą­
piła izba do dyskusji nad wnioskam i o posta­
wienie m inistrów  w stan  oskarżenia.

Imieniem w iernokonstytucyjnej wielkiej w ła­
sności przem awiał p. h r. D u b s k y i oświad­
czył, że już w d. 1 1 . lipca rb. konferencja m ę­
żów zaufania tego stronnictw a zajm owała się 
w ydanem i przez rząd po zamknięciu sesji rady 
państw a, a  trochę nieudatnem i policyjno-adm i- 
n istracyjnem i rozporządzeniam i, które zamiast 
przyczynić się do ogólnego uspokojenia wywo­
łały ruch niemiecko-czeski.

To skonstatow anie fak tu  odnosi się prze- 
d wszystkiem do rozporządzenia rządowego, 
stojącego dziś n a  porządku dziennym , a  poda­
li e jego autentycznego tekstu  jest koniecznem. 
W iernnkonstjtucy jna  wielka w łasność stoi wo­
bec tego rozporządzenia, o ile ono je s t znanem , 
na tern sąmepn stanowisku, co wówczas stało 
zgromadzenie mężów zaufania i potępia zacho­
wanie się rządu w tej sprawię.

Pom im o tego stronnictw o mówcy nie uw a­
ża danego w ypadku za możliwy do zastosowa­
nia ustaw y o postawienie m inistrów  w stan
oskarżenia, gdyż chociaż bardzo w ątpliw em  jest 
m otyw ow anie tego rozporządzenia, to jednak
z konkretnych poleceń tegoż nie można wy­
w nioskować z całą pewnością, że narusza ono 
ustaw ę, z tem  większą jednak  stanowczością 
musi stronnictw o mówcy potępić ducha i ten­
dencję tego rozporządzenia.

Jest tu taj granica tego, co jest policyjnie 
dozwolonem , poważnie przekroczona S tron­
nictwo mówcy proponuje zatem um otyw ow any 
porządek dzienny, zastrzega sobie jednak m o­
dyfikację tego wniosku, jeżeli rząd  przedłoży 
izbie autentyesny tekst rozporządzenia w ca­
łości.

P roponow any porządek dzienny brzmi:
Izba. potępiając zachowanie się rządu przy 

w ydaniu rozporządzenia z d. 2 . czerwca r. b. 
z całą stanowczością, przechodzi nad wnioskami 
pp. H o h tnburgera  i W olfa o postaw ienie p re­
zydenta m inistrów  w stan  oskarżenia do po­
rządku dziennego.

Na tem  posiedzenie przerw ano, następne
dziś.

Wiedeń 15. października. W  komisji budże­
towej w ybrano przewodniczącym  p. K ram arza, 
zastępcam i pp. Schwegla i Pinińskiego.

W  kom is,i dla nietykalności poselskiej wy­
brano  przewodniczącym  Ferjancicza ; w komisji 
petycyjnej ks. B aum gartnera.

Wiedeń 15. października. Dr. K ram arz, 
w ybrany przewodniczącym komisji budżetowej, 
wyraził ubolewanie, iż dr. K ai/l nie może tej 
godności piastować.

Wiedeń 15. października. Po posiedzeniu 
izby zebrali się prezesowie klubów na krotką 
Konferencję, na której był również przez kilka 
m inut i h r. Badeni.

Wiedeń 15. października. Komisja budże­
tow a będzie dziś wieczorem obradow ała nad 
wnioskami w spraw ie klęsk elem entarnych.

Wiedeń 15. października. N . W . Tagblatt 
donosi, że wczoraj znowu kursow ała pogłoska, 
iż sesja rady  państw a będzie niezadługo odro­
czoną, a stoi ona w związku z tem , że niektó­
rzy z przywódców prawicy oświadczyli, iż w ra ­
zie jeżeli obstrukcja potrw a dalej, to zam ierzo- 
nem  jest przerw anie rozpraw  parlam entarnych, 
co m a nastąpić wkrótce.

Budapeszt 15. października. Budapester 
Tagblatt przynosi interwiew z p. F u n k e  m, 
który oświadczył, iż Niemcy będą zwalczali 
prow izorjum  ugodowe najskrajniejszym i środ­
kami, oraz będą prowadzili obstrukcję dopóty, 
dopóki nie będą cofnięte rozporządzenia języko­

we, gdyż jest to  jednom yślnem  życzeniem wy­
borców.

Cheb 15. października. Poseł Iro przybył 
tu  wczoraj, pow itany przez tłum y. Na zgrom a­
dzeniu w yborców  obstaw ał przy sw ojem  słowie 
honoru  i oświadczył, że w tak  drobnej spraw ie 
przecież nie narażałby swego honoru, tem  wię­
cej, że w m aju br. już w ydał raz podobny 
okrzyk (Sodawasser bei Wimberger).

P. Iro rzekł daJej, iż na 23. bm . zwoła 
zgrom adzenie wyborców, k tóre  zadecyduje, czy 
m a zatrzym ać swój m andat do sejm u, czy też nie.

Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów). 
Prezydent K a t h r e i n  zawiadam ia, że p. D a ­
s z y ń s k i  został w ybrany do komisji legitym a- 
cyjnei.

Z kolei następuje im ienne głosow anie nad 
wnioskiem jednego z po iłów  obstrukcyjnych co 
do tego, czy m a być przyjętą do protokołu 
izby petycja, w niesiona przeciw wnioskowi p. 
Ebenhocha o szkole wyznaniowej.

Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów.) 
Posłowie Danielak i Szponder postaw ili wnio­
sek o wezwanie rządu, aby przeprow adził w  kurji 
rzymskiej odłączenie księstw a cieszyńskiego od 
djecezji wrocławskiej.

P . B y k  żąda dołączenia do protokołu  pe­
tycji zgrom adzenia żydowskich jurystów .

Następnie rozpoczął się szereg im iennych 
głosowań nad wnioskam i form alnym i.

Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów). 
Burzliwe glosowanie odbyło się nad niem iecko- 
narodow ym  wnioskiem tyczącym się jaw ności 
obrad  komisji legitymacyjnej. W niosek ten od­
rzucono. Lewica kola polskiego w strzym ała się 
od glosowania.

Wiedeń 15. października. Lewica zamierza 
przedłużyć jak  m ożna najwięcej rozpraw y nad 
oskarżeniem  m inisiów.

Wiedeń 15. października. Motywa projektu 
ustaw y o ubezpieczeniu od ognia podnoszą m ię­
dzy in n em i, że ustaw a nie zam ierza zaprow a­
dzić państw ow ego przym usu ubezpieczenia, ale 
pozostaw ić to krajom . Główny w arunek takiego 
przym usu  je s t ten, ażeby kraj postarał się w od­
powiedni sposób o ubezpieczenie ryzyka. Takie 
ubezpieczenie ryzyka może nastąpić w potró jny  
sp o so b . albo kraj utw orzy osobny zakład ubez­
pieczeń, albo przekształci istniejący już  zakład 
p ryw atny  na krajow y, — albo wreszcie zawrze 
z istniejącym  zakładem  um ow ę względem obję­
cia ryzyka za pom ocą utw orzenia osobnego od­
działu. Przym usow e zakłady ubezpieczenia są 
upraw nione od każdego ubezpieczenia dać do 
95 prc. „in R uckversicherung“ istniejącym  pry­
w atnym  zakładom.

TELEGRAMY
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Wiedeń 15. października. Wiener Abend- 
post w ystępuje przeciwko prawdziwej w istocie, 
ale przez pism a praskie łączonej z politycznym i 
stosunkam i, wiadom ości o czteromiesięcznym 
urlopie starosty  Raynoszeka z K rom au na Mo­
raw ie i powierzeniu kom isarzow i Sousekowi 
kierow nictw a starostw em . P ism o to oświadcza, że 
A ugust Raynoszek z paw odu choroby zażądał 
jednom iesięcznego urlopu, m u?iał jednakow oż 
prosić o przedłużenie takow ego jeszcze na  trzy 
miesiące i do tej prośby rząd się przychylił. 
Jako najstarszem u w urzędzie pow ierzono ko­
m isarzowi Sousekowi kierow nictw o starostw em  
n a czas urlopu  Raynoszeka.

Budapeszt 15. października. (Posiedzenie 
sejmu). Prezydent m inistrów  Banffy, odpow ia­
dając na interpelację w spraw ie R jeki, ośw iad­
czył , iż nom inacja gubernatora nastąp i w n a j­
bliższym czasie. R ząd nie chce uszczuplać auło- 
nom ji Rjeki, ale musi ona w każdym  razie sto ­
sować się do uslaw  węgierskich. Zarzut gwał­
townego m adjaryzow ania R jeki upada sam  przez 
się wobec tego , że rząd nie zamierza na ra ­
zie zaprowadzić w szkołach gm innych języka 
węgierskiego jako obowiązkowego.

Odpowiedź tę  przyjęto do wiadomości.
Paryż 15. października. Na bankiecie wy­

danym  przez tutejsze kupiectwo dla F aure’a 
podniósł ten ostatni patrjotyczne przyjęcie, 
jakie m u urządziła ludność po powrocie z Rosji, 
przez co wyraziła swe zadowolenie z m ów  cara 
i jego. Dalej rzekł, iż dzięki politycznej dojrza­
łości kraju dem okracja cieszy się powodzeniem 
i dum ną być może z osiągniętych rezultatów.

Paryż 15. paź iziernika. Komisja parlam en­
ta rn a  dla zbadania spraw y pauamskiej podjęła 
wczoraj na nowo swą pracę.

Harzishurg (Pensylwanja) 15. października. 
Sekretarz stanu  w departam encie sprs r zagra­
nicznych, Sherm an, zawiadomił gubernatora w 
H astin g s , iż am basador austrjacki oświadczył 
w departam encie spraw  zagranicznych, że strze­
lanie w Lattim er pouczas ostatniego strejku na­
ruszyło praw a poddanych austrjackich. Sher­
m an prosił o podanie m u odnośnych faktów.

D arm sztadt 15. października. Cesarzowa 
Fryderykow a i księżna H enrykowa pruska zło­
żyły parze carskiej wizytę.

Ateny 15. października. Pełnom ocnicy do 
ostatecznego załatwienia trak ta tu  pokojow ego 
wyjechali do Stam bułu.

Madryt 15. października. Im paraa l donosi, 
że rozpoczęto rokow ania, m ające na  celu pod­
danie się dobrowolne głównych przyw ódców  
rewolucyjnych na Filipinach.

Wiedeń 16. października. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerjalne tyczące się egza­
minów ekspertów żywności, przyrządów, które 
mają się znajdo, ać w państwowych stacjach do­

świadczalnych, oraz używania aparatów przy wy 
szynkn piwa.

Wiedeń 15. października. Pierwsza sekcja to­
warzystwa gospodarczego wybrała komisję z pięciu 
członków, która ma się zająć wypracowaniem no­
wego regulaminu dla służby i robotników rolnych.

Budapeszt 15. października. W jednym z tu­
tejszych hoteli zastrzelił się handlarz zboża Josel 
Weissmann z powodu strat poniesionych na giełdzie.

Wrocław 15. października. Donoszą tu z Dą­
browy Górniczej, w Królestwie Polskiem- że tamże 
zakończyło się bezrobocie w Hucie Bankowej. Cztery 
tysiące robotników podjęło na nowo pracę, wojsko 
jednak, ściągnięte w czasie rozruchów, pozostanie
jeszcze czas pewien w okręgu fabrycznym.

Napagedi (na Morawie) 15. października. Wczo­
raj umarła matka arcybiskupa Kohna.

Cambray (departament du Nord we Francji) 
15. października. Wskutek eksplozji kotła w tu­
tejszej rafinerji cukru dwóch robotników zginęło na 
miejscu, dwunastu jest rannych, z nich kilku 
śmiertelnie.

Wiedeń, dnia 
Alpiny
Akcje kredytowe
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Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 15. października 1897 r.

I. Akoje za sztukę: \o lc j gaL K u la  Ludwika po 
200 zł. m, k. 212-50 du 215 —. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 284 — do 2S8 —. Banku b p o t 
po 200 zł. w. a. 380-— do 390-—. Banku kred- 
gali.’. po 200 zL w. a. —•— do 210-—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260-— do —• —

II. Daty zastawne za 100 zł.: Banku hipot gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10•/, prem. 110"— do 11G .0. Banku 
hipot gaL 4ł/i7o w- a los- w 50 lat 100-— do 100-70. 
Banku hipot. gal 4*/0 w. a. louów w 60 lat po 200 
koron 96 60 do 97-80. B-nku krajowego 4 ł/»7, w. a. 
Ius. w 51 lat. 100-30 do 101 —. Banko krajowego 4% 
w. a los. vi 57 lat. 97 60 do 98-30. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4•/. (I. emisja) 97‘80 da 98 50. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4*fj los. w 4 Lł/t  la t 97 SO do 98 —. Towarz. 
kredyt gulic. ziem. 4 7 , los. w 56 la t 96-70 do 97-40.

III. Obllg: za 100 zŁ : Gabu. funduszu propinK ypiego 
40/ w. a. 97 50 do 98 20. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5°/0 w. a. 102-50 do — . Kom. Banku krajowego 
5 7 .  w. a. n . em. 102-— do —•—. Komunalne Banku 
krajowego 4 ł/*7o w. a. III. em. 100' 10 do 100 80. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4 7 , po 200 kor. 97 — do 97 70. 
Pożyczki kraj. 67 , w. a. 103-— do —•—. Pożyczki kraj. 
41/ 7  w. a. — do — . Pożyczki kraj. 4 7 , w. a. 
z roku 1891 —•— do —•—. Pożyć: ci kraj. 4 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-40 do 98-10. 
Pożyczki 47t gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miana Krakowa od 27 '— do 29-—. Miasta 
Stanisławowa od 44-— do 48-—•

V. Monety. Dukat ces. 5"63 do 5‘73. Napoleon’dor 
od 9‘48 do 9-58. Półimperjal 9-50 do 9 60. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25"—. Rubel ros. papierowy 
1-26 80 do 1-27 80. 100 marek niem. 58-60 do 5 9 T jI _ _

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 października 1897 r.

HOTEL ZOhZA J. Oaroszyńsl 1 z Błudnik. S. ks. 
Lubomirski z Równego. W. Górski z Roźwienicy H b r. 
Borkowski z Mielnicy. S. Zakrzewski. A. Zapolski z Kra­
kowa. R. Skawiński, J. Madeyski z Parchacza. R. Schuel 
z Pasieczny. J. Mech z Petersburg . P. Dubs z Majdanu. 
W. Enrhardt z Hamburga.

HOTEL ELROPEJSK1. Hr. W. Wolański z Buko­
winy. S. Tnrk z Przemyśla. A. dr. Kówesz z Gródk„ K. 
Monne z Przemyśla. J. Zieniewicz z Daszawy. J. Lustig z 
Wiednia. J. Jarzymowski z Tejsarowa. E. Luko z Łady- 
czyna. Dr, M. Wenzel z Suchawy. Dr. J. Makarewicz z 
Krakowa. Br. Horoch z Winniczek. _____

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, L*ón. też nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

*
Z a c h w y t  t  z d u m i e n i e  wywołać muszę 
nowe tutki z bibułki egipskiej NleMjnwsklego.

  Smak łagodny i przyjemny. _
Zapalony papieros nic gaśnie.

Na każdej tutce jest nazwisko ,,§ •  W • K ie* 
m o|owskl.u 

Wszędzie do nabycia.

Dr. Adam Sołowij
specjalista chorób kobiecych I akuszer

mieszka przy ulicy Mickiewicza L 3, i ordynuje od 3—4 
popołudniu.

Czapki baranków, lodenowe, sukienne
od 2, 3, 5 do 10 zł.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1 - ?

tez Dotraceiia pwizji lali Mów
K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banki kipntecnego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie  jiny 
do lokalu parterowego w gmachu bankowi m

Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakomite kilkoletnie wina węgierskie 
 ̂ sprzedaje takowe: Stołowe po 50 ct. JNeszmelyer po 60 ct. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarantując za najwyższą 

dobroć i naturalność tychże. Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwdw, Rynek JO.
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(27)

CÓRKA TRONU.
H I S T O R  J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przaz

Z O F I Ę  A D E L A J D Ę ,
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— N!ecn mnie Bóg brom . żebym chciała 
obwiniać mego ojca, lub krytykow ać jego wolę 
i postępow anie: ale czyż n ie  zachował żadnego 
św iadka tego dziwnego zajścia?

— Za pozwoleniem  — rzekł w uj. — Mój 
b ra t, m ów ił mi, że papież posiada w archiw ach 
W atykanu form alną deklarację w spom nianego 
czynu. Gdyś m i została pow ierzoną, robiłem  
kroki w  tej spraw ie u nuncjusza, aż^by otrzy­
m ać kopję owej deklaracji. Nuncjusz przyjął 
m nie nadzwyczaj up rze‘mie, praw iąc tysiączne 
grzeczności, ale odm ów ił m i żądanych w yja­
śnień, odsyłając m nie do b iura  duchow nego, w 
k tórem  również nic nie zyskałem...

Teraz, drogie dziecię, wiesz już w szystko 
i jeżeli żądasz jeszcze jakich w yjaśnień, dam  ci 
je  chętnie. Jeżeli Bóg m i użyczy sił i życia do

ju łra , jak  m am  nadzieję, m am  ci jeszcze jedną 
podać wiadom ość. T eraz jestem  wyczerpany. 
Do ju tra ... staraj się zasnąć. A  wy panow ie — 
rzekł, zw racając się do doktora i do księdza — 
starajcie się przedłużyć n  i życie. Błagam o je ­
den dzień ty lk o !

Chciałam wyjść. Lady A nna leżała zemdlo­
ną  w poprzek drzwi. Rzuciłam  się do niej, 
krzycząc rozpaczliwie i próbując ją  podnieść. 
D oktor podał jej trzeźwiące sole, a przyw róci­
wszy jej przytom ność, odprow adził nas obie do 
naezych pokojów.

— Nic więcei zrobić nie mogę, — rzekł 
mi, w skazując lady Annę. — Proszę panią — 
pilnuj tej biednej kobiety, s tarając się usuw ać 
od niej wszelkie wzruszenia. Jest ona słabszą, 
aniżeli pani sądzisz.

XXXII.
Bezsenność.

Całą noc oka nie zm rużyłam . W ypadki i 
osobistości, o których mi opow iadał h rab ia  Lenz, 
przesuwały mi się przed oczyma. W ierzyłam , 
że wuj Lenz mówił praw dę, tem bardziej, że w y­
znanie to  uczynił na łożu śm iertelnem . A zre­
sztą całe m oje istnienie, częste zmiany miejsca, 
podróże, w ygnanie, miłość czysto ojcowska księ­
cia Edw arda, słowem tysiączne szczegóły mego

życia i niebacznie nieraz w ym ówione słowa lady 
A nny, wszystko to usuw ało wszelką wątpliwość 
pod tym  względem. O h! jakże byłabym  chciała 
teraz widzieć mego ojca!! On jeden  m ógł ty l­
ko wyjaśnić m i pew ne zagadki, nad których 
rozw iązaniem  napróźno w ysilałam  mój um ysł. 
Jakże srodze cierpiałam  w tej strasznie długiej 
nocy! Nie m ogłam  zrozumieć tego poddania 
się mego ojca hrabinie do Carolatz. Nie poj­
m ow ałam  wówczas, jakie burzliw e zajścia to ­
warzyszyć m ają  miłości i dokąd sięga wpływ 
kobiety nad mężczyzną, k tórem u się ona odda. 
W idocznie nam iętność, jaką  w księciu potrafiła 
wzbudzić hrabina, m usiała być szaloną, skoro 
przystał na popełnienie czynu, który mógł go 
zgubić.

Czy W ólowa Finl ndji nie wiedziała o tej 
zam ianie?

W  takim razie, cóż znaczyło to ukryw anie 
mnie i zm uszenie do prow adzenia tego tułacze- 
go życia? Czy istniały osoby w tajem niczone w 
historję mojego urodzenia, k tóre  m ogły n iepo­
koić księcia? Czy może tajemniczość, jak ą  mnie 
otaczano, należało przypisać lem u, że chciano 
m nie usunąć z bliskiego sąsiedztw a wszech­
potężnej i zazdrosnej małżonki ? Dlaczego, skoro 
h rab ina  um arła, obawiał się odkryć swojej ta ­

jem nicy królow ej? Czyżby obaw a przed skan­
dalem  była tak wielką i silną, że m u zam ykała 
usta i zniewalała go do rozdzielenia na zawsze 
m atki z có rką? Było w tem  milczeniu coś nie­
godnego, coś podobnego do strachu.

A jednak, nie śm iałam  obwiniać ojca, k tó ­
rego tak kochałam . Musiały być nieznane mi 
powody, k tó re  zmuszały go do działania w ten, 
a nie w inny sposób. Czy przysiągł może hrabinie 
milczenie? Czy może obawiał się w trącić w nie­
szczęście osoby, k tóre  się dały nam ów ić do za­
m iany?

W szystko to kotło vało się w mej biednej 
głowie. Później dopiero poznałam , do jakiego 
stopnia w yniosła d u m a , stanow isko, niena­
sycona am bicja, m ogą spaczyć najwznioślejsze 
uczucia i najszlachetniejsze natury . Z goryczą 
piszę te słowa, ale niechżeż wolno będzie po­
skarżyć się nieszczęśliwym !*

Leżałam  w łóżku, w walce z n.yślam i. R an­
ne prom ienie wschodzące słońca, ozłacać zaczę­
ły firanki u okien, gdy nagle spostrzegłam  zbli­
żającą się ku mnie powoli jakąś osłoniętą 
postać...

— Kto tam ? — krzyknęłam  przerażona.
— To ja  — odezwała się lady A nna, osu­

w ając się ciężko na stojący obok łóżka fotel —

muszę z tobą pomówić Zofjo-Adelajdo. O garnę­
ła m ną tak nagła słabość, że obaw iałam  się, iż 
nie dojdę do ciebie. Każda chwila jest. d rogą: 
a m am  sobie poruczoną w ażna sprawę. P rzy­
chodzę od hrabiego Lenza.

— Jakże się m a?  — zapytałam  — m ów, 
m oja droga A n n o !

— Jest wycicńi zonym kom pletnie. A do­
k tór zapewnia, że nie przeżyje duia. Zwierzenia 
uczynione ci uspokoiły jego ducha, a!e zarazem  
zabrały mu resztki życia. Zaklina cię. byś więc j 
nie w racała do tego prz dm iotu

— Niech i tak  będzie — rzekłam — al > 
ty Anno, wiesz zapewne, co mi wuj wyznał i 
będziesz mogła mi powiedzieć....

— Nie wiem nic — przerw ała mi A nna 
— jak  tylko to, co uznano za stosow ne pow ie­
dzieć m i o tobie, a z pew nością m niej, aniżeli 
ty sam a wiesz obecnie. Na miłość Boską, n a j­
droższa m oja, nie mów mi o tem , a p rzynaj­
mniej dz isia j! Nasz poczciwy doktor zabrania 
mi wszelkich wzruszeń, a od wczoraj już je ­
stem  w stanie rozdrażnienia, którego nic nie 
jest w stanie uspokoić.

(Ciąg dalszy nus&gpi)?

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaitej
po IV , centa od w yrazu,

Realność na sprzedaż w Mościskach. 
Bliższa wiadomość u pani Głuszklewicz 

w Małnowie p. Krakowiec. 907

Oo wydzierżawienia 609 morgów pola 
z łąkami, 2'/« morga stawu. oJ osta­

tniego m ija  1897. Godzina koleją do 
Lwowa, stacja w miejscu Bliższa wia­
domość pod adresem : S. P. poste restante 
Szczerzec. 904

Mieszkania i sklep?
po 1 cencie od w yrazu.

M ieszkanie z dwóch, czterech i sześciu 
pokoi z kuchnią, przejpokojem, wo­

dociągiem, łazienką, strychem  i piwnicą 
do najęcia. Mickiewicza 1. 3. 903

Zielona ulloa I. 23. W nowo wybudowa­
nej kamienicy 2 mieszkania 4 pokoje, 

przedpokój, kuchnia, 3 mieszkania 3 po­
koje, przedpokój, kuchnia, 4 mieszkania 
2 pokoje, przedpokój, kuchnia. 902

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
Panna Klementyna Hłodzik, raczy 

zapodać w , Dzienniku Polskim* swój 
obecny adres. Bronisł. 908

PARASOLE
prawdziwe angielskie p a r- ji n, dam­

skie i męzkie od 1.50 
r ą c z k i  n a j m o d n i e j s z e .  

Skład fabryczny, ceny fabryczne, 
tow ar świeży.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8.

Szatkownlce do kapusty ,znakom te) o 2, 
3, 4, 5 nożach, sztuka zlr. 2, 2.50, 

3.50 4 — poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (nap.zeciw Katedry).

T Y L K O
W RE8TAURACJI

X4FTUŁY TOEPFERA
ulloe T rybunelłk*  I. 12, d e n  w in n y , 

możne dootoó oodziontiii o gedzlnio S. ran o  
■ V ~  gorąoo żnlodonle 

CENNI K:
PleczoA w iep rzow i z k ap u s tą  ■ I '  ot.
8 io k a n i p łu o k t ...........................................  12 „
F l a c z k i ...........................................................12 „
Nóżko o le lęoa z ohrzaoom . 10 ,.
K lełtatska z ohrzonom . - S n
K a w i o r ................................................................ 15 „
Obiad w abooom eno.e . . 40 „

Wozelkio napitki w najlapazyoh gatunkaoh 
po oeu .ub  najumliirkowanszyoh: dla pawuodol, 
ża paahodzą z maja] rea ta iirao jl, daję  odhiaroam 
znaozkl. Najtańsza WINA pa oanaoh n a jtaó n y o h , 
pooząwazy ed 40 o t. litr.

Z wyaaklam  pow ażaniem
N a f t u ł a  T o ep f e r .

U lary
™ SOW

do zboża, Wagi decymalne, balan­
sowe i szalkowe, miary blaszane do 

gorzelń poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Oliwy do maszyn 
Tłuszcz zgęszczony 
Tovott do maszyn 
Smarowidło do osi 
Pa>y do maszyn 
Gurty do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby ■ nity do pasów 
Oliwiarki do maszyn 1 t. p.

polecają po cenach najniższych

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a  mianowicie: */, ki. zł.
Nan izyn czarna m ocna.........................3.20
Souchong czarna łagodna . . . .2 .8 0
Congo bardzo dobra familijna . . 2 . —
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ ,, „ .1 .5 0

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

otrzymaliśmy właśnie transport
I poleoamy po cenach najniższych
Rogóżkl kokosowe szczotkowe i 

plecione w ró/nych wielkościach.
Chodniki kokosowe.
Chodulki z Linoleom.
Chodniki ceratowe w kilku szero­

kościach.
Przet clołkl z Linoleum.
Przedśclółkl ceratowe w różnych 

rozmiarach i deseniach.
Maty |apońskle na ściany i przed 

łożko
Ceraty na sto ły  i meble.

Wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze.

Lwów, ulica Hetmańska I. 4.
(obok cukierni Wgo Grossa).

56

i

la t  is tn ie ją cy  
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na J. piątrze
Salon konfekcji damskiej.

Podziękowanie.
W imieniu Marji Zielińskiej w Sam­

borze, obłożnie chorej wdowy po nau­
czycielu z dwiema sierotami i rodziny, 
podpisany ma zaszczyt złożyć publicznie 
serdeczne podzifkowanie Wielm. Panu 
D r .  W a l i g ó r s k i e m u  w  S a m b o ­
r z e  ze bezpłatne i skuteczne leczenie 
tejże z ciężkiej choroby krupowego zapa­
lenia płuc. RóWDież Wielmożnej P ni 
Hildowej za bezpłatne pomieszkanie i 
Wielm. I ani Bukowczykowej za pielę­
gnowanej chorej i starania około jej nie­
le tn ic h  sy n ó w , w sp ie ra jąc  te m  co d o  życia 
jest konieczne.

Nie mogąc wynagrodztć czem Innem, 
zasełam przynajmiej serdeczne „Bóg 
zapłać!“

W łodzimierz Chomin,
nauczyciel i szwagiei.

II Drzewka owocowe II
W ysoko-pienne z koronami Jabłonie, 
Gruszki, Czereśnie, Śliwki, Wiśnie praw­
dziwe kompotowe, Śliwki węgierki, Raj­
sk In jabłka, Derenie, Morwy białe, czarne. 
Róże sybirskie i cukrowe do smażenia, 
Wino jadalne, Orzechy włoskie i tureckie, 
Agrest oryginalny bardzo wielki 1 szt. 
60 e n t , Agrest, ‘•orzeczkl wysokopienne 
1 szt. 75 cnt. Krzewiaste: Agrest 1 szt. 
25 cnt., Porzeczki białe, czerwone, czarne, 
Maliny żółte 1 szt. 20 cnt., Maliny mie­
sięczne czerwone 12 szt. 1 złr., Dr zewka 
karłowe, ,'abłonle, Gruszki, Śliwki, Cze­
reśnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, Ne­
ktaryny iltrugnous) Drzewka I krzewy 
ozdobne, Róże wysokopienne i krzewiaste, 
Akacje kuliste, Głogi z pełnym kwiatem, 
Tuje, Krzewy na żywojłoty i t. p. pła­
czące Jesiony. Wierzby, Kasztany wysyła 
za zaliczką E .  U U I a i« « k l ,  Zarząd 
Ogrodów Olsza-Dwór, ost. poczta i Stacja 

Kraków.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego nóźniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważnv od 1. października 1897 r 

Pociąg godzina przvobodzl do Lwowa: Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

ibowy z Suczawy i Czerniowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Lawucznego 
z Tarnopola i B ro d ó r na dworzec główny 
z Sokala, i Rawy ruskiej 
z Krakowa rr połącz, z Chyrowem 
z . "jo  J a - ia  
z Jan iwa
z Krakowa w połączenm z N. Sączem, Zagó­

rzem, O yrow em  i Rawą 
>owy 1*40 ze Stryja i Lawucznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z rfnezawy i Czerniowiec 
z PoJwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
z Podwołoczy«k i Brodów na Podzamcze 
z Czerniowiec

7-30
7-60
7-52 
805
8-15 
8-25 
910

10-85
1-15
1-30

9
bo wy

1-50
2-15 
2-30 
5-! 
5-35 
5 15

Noc
osobowy

pospieszny
omobowy

pospieszny

osobowy

pospieszny

Noc
3 - z Podwołoczysk na dworzec główny osobowy 6-45
6-56 i  Krakowa w połącz, z Roza słow em • 7-05
8-49 z Brzjchowic tylko od V, do *■/, włącznio osobowy 7-25
8-46 z Krakowa Juób Sanoka • 7-80
9-10 z Su saw y . Czemiow er • 7-47
9-30 z Krakowa w poł. i N. Sączem i Rawą t 7-48
9-50 z Suczawy i Czerniowiec S 10-80
9-48 z F jćw i locs/nk i Brodów na Podzamcze pospieszny 10-60

10-— z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gl.
10-20 ze Stryja w poł. z Chyrowem osobowy 11-—
1210 z Ławotanega, Stryja, Kałusza • 11-27

8-04 z Podwołoczysk na Podzamcze
3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny 2 4-40
5-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i ChjfOW“m W 5-20

pospiesz.
*
>

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
»

pospiesz.
pospiesz.

6-— do Podwołoczysk Brodów z dworca główi;
6-10 du Czerniowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8 40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8 50 do Janowa
8-55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem
9 20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9 25 do Bełżca w połącz, z Sokalem f Jarosławiem 

10-05 du Podwołoczysk . Brodfw z dworca główn. 
10-27 do PodwołoczyskiBrodówzdworca Podzamcze 
10-45 do Czerniowiec i Suczawy 

H>5 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
2'40 do Suczawy i Czerniowiec
2 50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-05 do Stryja 
4‘40 do Jarosławia

Krakowa i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej 
Tarnopola z dworca głównego 
Siryja i Ławocznego, Kałusza, Chórowa 
Tarnopola z dworca Podzamcze 
Janowa
Czerniowiec i Suczawy 
Krakowa w połącz, z Jasłem, Pozs-rą 

dowem i N. Sączem 
Podwołoczysk i Brodów * dworca gl, 
Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem. 
Rozwadowem i N. Sączem 

Stryja, Ławocznego i Chyrowa
UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasn lwowskie go o 36 minut, a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowoeuropejskim 

=  12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei f iń s tv . przy ulicy 3* Maja w Hote'u Imperial ndziela iryjasrień w sprawach kolejowych

do
do
do
do
do
do
do
do

do
do

do

do

informacyjne
sprzedaje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i lazk u d , 'azdy w orm aeij kieszonkowym.

WINOGRONA
feslawsfcie i tokaj skie

w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane
p o l e c a  h a u d e l  1840 1—?

ALBERTA SZKOWRONA
w e  L w o w i e ,  p l a e  M a r j a i  k i .

Najnowsze i najlepsze są 1829 1—12

j d i s o n *
Papierki cygaretowe i tutki

przew yższające w dobroci i cienkości wszystkie dotąd znane fabrykaty.

L. 34116.

Ogłoszenie licytacji.
Celem wydzierżawienia na przeciąg trzech lat od dnia 1. sty ­

cznia 1898 r. począwszy przysługującego Gminie król. wolnego m ia­
sta Gródka (pod Lw ow em )
1 ) p raw a propinacji t. j. wyłącznego p raw a w yrohu i wyszynku 

wódki, piwa, m iodu, w iśniaku i m aliniaku w obrębie gm iny m. 
G ródka wraz z praw em  użytkow ania pięc u karczem  miejskich, —

2) praw a poboru dodatków  gm innych od trunków  propinaeyjnych, 
likierów i rosolisów w obręb gm iny m. G ródka w prow adzanych. —

3) praw a propinacji i wyszynku wszystkich trunków  propinacyjnyc.h 
w sąsiedniej gminie Y orderberg w tej samej rozciągłości, w jakiej 
Gm ina m . G róaka t.o praw e na  mocy kon trak tu  z c. k. Dyrekcją 
funduszu propinacyjnego posiada, — wreszcie

4) praw a poddzierżawiem a karczm y na Blichu ad  Gzerlany, wy­
dzierżawionej przez Gminę m Gródka od Państw a Gzerlany 
z praw em  wyszynku wszystkich trunków  propinacyinych, —

które  to wszystkie powyższe praw a będą nierozdzielnie wydzierża­
wione, — rozpisuje niniejszem M agistrat król. woln. m iasta Gródka 
na mocy ucgwaly R ady gm innej m. Gródka z dnia 4. października 
1897 pub l!czną licytację na dzień 3. listopada 1897 przed południem
z tem nadmienieniem, Je oferty pisemnie mogą być tylko do 11. go­
dziny przedpołudniem do Magistratu wnoszone, następnie zaś bezpo­
średnio od godziny 11. do 12. godziny w południe odbędzie się w M a ­
gistracie ustna licytacja, a dopiero po zamknięciu tejże zostaną pi­
sem ne oferty rozpieczętow ane i treść tychże do protokołu  v\eią- 
gniętą. , • ,

Cenę wołania stanow ić będzie roczny czynsz dzierżawny.
a) za praw o propinacji w G ródku w kwocie . . 19.200 złr.
b) „ „ poboru  dodatków  gm innych . . 9.300 »
c) „ „ propinacji na V orderbergu . . . 2.000 „
d) „ „ .i w karczm ie na Blichu ad Gzerlany 500 »

czyli łączny roczny czynsz dzierżawny w kwocie 31.000 złr. 
od której to ceny w yw ołania obowiązani są oferenci i chęć licytow a­
nia mający złożyć przed rozpoczęciem lic j tacji do oferty lub do rąk 
komisji licytacyjnej tytułem  w adjum  10 % od ceny w ywołania t. j. 
3 100 złr. a. w. w gotów ce lnb papierach wartościowych pupilarne 
bezpieczeństwo m ających.

Bliższe wa"unki licytacyjne m ożna przejrzeć w sekretarjacie 
M agistratu w godzin ch urzędowych.

Magistrat król. woln. miasta
G ró d e k , dnia 11. października 1897.

Pod gw arancją  bez gliceryny

KRAKOWSKIE

TUTKI ..POLONIA” TOTKI
R. Herliczki

są do nabycia we Lwowie jedynie
w c h r z e ś c i a ń s k i m  handlu

„FORTUNA” przedtem B. M\mll
L w ó w ,  A k a d e m ł o k a  8 .

który ma na Lwów wyłącznie zastępstwo. 
Cenniki na żądanie franco.

Farby olejne w tubach do robót 
artystycznych.

Olejki i werniksy do tychże. 
Płótna, Pędzle. Palety, Kartony, 

Stalugi.
Farby akwarelowe i niszowe.
W- zelkle przybory do malowania 

i rysowania.
Kasety na farby i z farbami kom­

pletne.
F arby emaliowe.
Wyroby z terrekoty do pomal jwania. 
Przedmioty z białego drzewa do 

pomalowania.
Płótno i farby gobelinowe. 
Aparata do wypalenia na drzewie

polecają

po cenach niebywale nizkich

J.FMMiłBmcK
L W Ó W  

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukierni Wgo Grossa).

„BATTENTOD”
(Feliksa I m m i s c h a  w Delitzsch)
jest najlepszym środkiem dla pewnego 
i szybkiego wyniszczenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwy dla ludzi 1 zwierząt domo­
wych. Do nabycia w pakietach po 30 
i 60 centów w aptekach Jakóba Piepesa 
w-e Lwowie, M Krzyżanowskiego w Tar­
nopolu, w aptece cyrkularnej w Kołomyi; 

w aptekach w Żółkwi i Chyrowie.

WŁASNEGO WYROBU
najlenszą

na podłogi
i prawdziwą

na posadzki
poleca

Alojzy Hiilmer
Lwów, Rynek 38.

PANORAMA CESARSKA p  a D V 7
L w ó w ,  a l .  A k a d e m i c k a  1. 3 .  ±  j [  i  i

W s t ę p  1 0  c t . W  t y m  t y g o d n i a :  podczas pobytu cara.

Czekolada i Kakao Sucha rda $
Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 

r j | L  Szanownej Publiczności, że fabryka

fC Fil- SflCMa tak zwanej IlW i?t
w nie fabryfcnje ani w  Łamie] nie wprowadza. 2 * :  

Czekolady Ph. Suchania dostarczane bywają 
* C  czvste pod gwarancją i, jak wiadome, tylko 

w staniole opakowane z marką fabryczną I

Handel herbaty i k aw y

EDMUNDA R IE D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca

hezpośrednio z Chin sprow adzoną
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem

i arom atyczną w onią:
Congo c z a r n a .................................Nr. I 1/, kg, zł. 1 60
Souchong „  ..................................2 „  „ „ 2 -

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kaysow „ .........................................4 „ „ „ 4-—
Melange de L o n d r e s .......................... . 5 „ „ „ 4-—
Wysiewki z własnych h e r b a t ................................ 1-30

„ z najlepszych h e rb a t.................................... 1-60
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po

»/, */« i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

we F re iw a ld a u
ces. Król. dostawców dla austro-węgierski ego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCiERKI

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. J025 1—?

Ceny huriowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych' i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika RiugU.


